
Kok 1869. Kraków, Sob 27 Marca. Nr. 23.
Dziennik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem Diedzjel i świąt, 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 1 0  centów.

l * r x e t ł p ł u t a  w y n o s i t
rocznie kwartalnie

W Krakowie...........................  2 0  złr. — 6  zlr. —
W Austrji i W ęgrzech  24 „ _  6  „ —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal 20 sgr. 4 tal. 5 sgr.
We Francji i Anglji 108 frank 27 fr. —
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

c a rji  .................. . 80 frank. 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

miesięcznie 
2  złr.
2 „  25 cent
1 tal. 15 sgr. 

10  franków.

A jen cje  przy

A jen cje  przy

ZY.jnm jace przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł ,
Księgarnia Gazdy. — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów.-  W Boclini: W P i s z  W Gorlicach- w ' 1 ?zn7ck- — Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. robudkiew icza-

zy jin iijijce  o g ło s z e n ia . W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. -  We Lwowie: Księgarnia Karola WiM, ,° wlcz sfckr^ tarz Magistratu. -  W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. 
Wollzeile Nr. 9. — Oppelik. Wollzeile Nr. 22. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Linskn L  , - J ? a.rn,la pubrynowicza i Szmidta — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy 
__________  ______________ _______ ’ y ' oazyiei, Zuricnu i St. Gallen u H asensteina i Yoglera.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, ulica Kanonna 1. 115. 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane me przyjmują się Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Ręiopisma nadsyłane R edakqi nie zw raL ją się 
i Di3zczoD6 Deaa.

C e n a  o g ł o s z e ń  (mseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie.............................................................................   centów
Każde następne umieszczenie...............................................................  ’
Stempel od każdorazowego umieszczenia........................................3 0  ”

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżej” 
wymienione ajencje.

— W  Poznaniu - Ilandei J  *a Wl!da- — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W 
— W Poznam-,! Kurnatowsklcg° ua całe W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodnie,

u. Administracja Dziennika Poznańskiego. w

Tarnowie 

W Wiedniu: Haasenstein et Vogler

Ogłoszenie przedpłaty.
Dziennik „KRAf“ wychodzić będzie 
od 1 kwietnia r. b. w  zw ię k sz o ­

nym formacie.

Przedpłata miejscowa.
\V K rakow ie i we Lw owie wr ajen  

ejaeh  naszych:
za k w ie c ie ń ............................złr. 2 c. —
za kwartał do końca czerwca „ 5 „ —
do końca roku  ................ „ 15 „ ~

w Poznaniu w ajencji n a s z e j :
za kw iecień...................... Tal 1 sgr. 5
w  k w a r ta ł .................... „ 3 „ 1 5
do końca r o k u   „ 10 ,, 15

Z przesyłką pocztową
w calem  państw ie a frs jr jack iem :

za k w ie c ie ń ................. . Jk z| r . 2 c. 25
za kw artał do końca czerwca ., 6 , ,  ___

do końca r oku. . . . .  1« __

w P ru sach  i M eniezech:
za k w ie c ie ń .......................Tal. 1 sgr. 15
za kw arta ł..............................  4 n
do końca roku. . . . . .  )t 12 t 15 

we F rancji i A nglji:
za, k w ie c ie ń ...................................... 10 fr.
za k w a rta ł ............................  27
do końca r o k u .................................. 81 „

w Belgji. W łoszech i S zw ajcarji:
za k w ie c ie ń ......................................  7 fr.
za k w a r ta ł ......................................... 20 „
do końca r o k u ................................... 60 „

Wszyscy nowi Prenumeratoro- 
rowie otrzymają b e z p ł a t n i e ,  na żą­
danie, początek drukującej się obecnie 
powieści Edm unda CkojecJciego p. t , :

„PRAKSEDA".

m r  M iejscow i P re rm m e rn to ro w ie , ż y c z ą c y  s o ­
b ie o d b ie ra ć  n a sz  d z ie n n ik  z p rz e s y łk ą  d o m o w ą , 
r a c z ą  s ię  z g ło s ić  do  k s ię g a rn i Jozefa Czecha ja k o  
a je n c ji  n a sz e j i z ło ż y ć  d o p ła tę  m iesięczną  w k w o ­
cie  3 0  cu t. z a  o d sy łk ę  w  m ie ś c ie , a  45  cu t. n a  
p rzed m ieśc ie .

Moskale wobec czechów.
Prasa moskiewska nadzwyczaj pilnie 

śledzi działania stronnictwa narodowe­
go w Czechach. W jednym z ostatnich nu­
merów' Gołos znowu zabiera głos w spra­
wie czcskiój i radzi czechom, aby zwró­
cili się ku Moskwie, szczerej i gorącej 
swej opiekunce, gdyż od Austrji niczego 
spodziewać się nie mogą. —  W poza- 
wczorajszym numerze naszego dziennika 
podaliśmy treść owego artykułu z odpo- 
wiedniemi uwragami, dziś zamieszczamy 
poniżej obszerny wyciąg z Golom , aby 
czytelnicy nasi mieli wyobrażenie, w ja ­
ki sposób moskale przemawiają za pan- 
slawizmem, a pośrednio za rozbiciem 
monarchji austrjacko-wigierskiej.

Carstwo moskiewskie czuje się w tśj 
chwili za slabem do urzeczywistnienia

idei panslawistycznej i dla tego nie śmie 
wypowiedzieć głośno, iż pragnie połącze­
nia słowian austrjackich w jedno pań 
stwo. Posądzanie caratu o taką myśl, na 
żywa Gołos oszczerstwem, a jednak prze­
bija się ona we wszystkich dziennikach, 
w całej polityce moskiewskiej.

Moskale niby nie dążą do państwo 
wego zjednoczenia ludów słowiańskich 
i na pozór żądają jedynie ścisłego związ­
ku słowian austrjackich z caratem, jako 
głową i przewodnikiem słowiańsczyzny 

Zobaczmy, do czego taki związek pro­
wadzi.

Organ moskiewski boleje nad stron­
nictwem narodowem Cześkiem , że prze­
ciwne jest panslawizmowi. Tu właśnie 
myśl ukryta wychodzi na jaw. Moskale 
zawsze pod maską umiarkowania i bez­
interesowności kryją zaborcze plany Pod 
łupiną plemiennego braterstwa ukrywa 
się chęć pochłonienia wszystkich naro­
dowości słowiańskich, oświecenia się łu ­
ną pożarów, zalania morzem krwi, napo­
jenia się jękiem boleści, gdyby śmiały 
opierać się tak zwanym cywilizacyjnym 
dążnościom moskiewskim. Moskale za 
mało mają zbrodni dokonywanych na 
młakach i chcą rozciągnąć je na pobra­

tymcze narody,
Gołos dowodząc, iż żadna z narodo- 

ści słowiańskich nie ma prawa do samo­
istnego bytu, daje naukę czechom, że 
„dzieje się nie pow tarzają,“ radzi więc, 
aby czesi zerwali z historyczną przeszło­
ścią. Tylko dla moskali „historja się po­
wtarza" dla nowych zbrodniczych zamia­
rów, skierowanych ku zagładzeniu na 
rodówt

Nie potrzebujemy ostrzegać czechów, 
z jak wielką ostrożnością powinni przyj­
mować ciche i słodkie słowa moskiew­
skiego dziennikarstwa. Chcemy wierzyć, 
iż dobrze rozumieją przewrotność 1110 
skiewską i nic dadzą się uwieść czarnej 
intrydze.

Bo czegóż spodziewać się mogą czesi 
od Moskwy ? Naszem zdaniem tylko zu­
pełnej zagłady narodowego ich bytu. 
Powołujemy się w' tej mierze na krwa­
wą politykę moskiewską w Polsce i na 
słowa samego Gołosa: „Na nieszczęście 
ogromna większość czechów widzi do­
tychczas swój ideał wr sławnój, prze­
brzmiałej historji czeskiej, która ma tę 
jedną wadę, że się już skończyła i co 
gorzej, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa więcej się nie w róci11

„Naród czeski nie może odgrywać roli 
między słowianami, bo katolicka cywi­
lizacja trzyma go w służalnćj niewoli 
Zachodu, z tego przeto powodu czesi 
muszą się wyrzec wszelkiego znaczenia 
w słowiańszczyznie, gdyż jedni ruskije 
mają siłę, potęgę, władzę." Takie jest ro­
zumowanie Gołosu.

Moskale do czechów stosują pamiętne 
dla nas słowa „precz z marzeniami!" 

Związek Moskw'y z Czechami miałby

jedynie na celu zaszczepienie w łonie 
narodowości czeskiej trzech zasadniczych 
prawideł polityki moskiewskiej, poda­
nych za czasów Mikołaja przez ministra 
oświaty Uwarowa, prawosławia , samo- 
dierzawja i narodnośti, czyli mówiąc 
inuemi słowy, zniwelowania ludów sło­
wiańskich do jednej modły, do jedności 
religijnej, politycznej i narodowej.

Gdyby wpływ moskiewski w jakikol­
wiek sposób utrwalił się w Czechach, 
wtedy pierwszem zadaniem północnych 
cywilizatorów byłoby zniszczenie kościo­
ła katolickiego i sprawosławienie „uko 
chanych braci słowian." W iara prawo­
sławna to najlepszy środek do szerzenia 
obskurantyzmu, niewmli i spodlenia. P ra ­
wosławne bractwa rozpoczęłyby swoją 
czynność, jak to w tej chwili czynią w 
ziemiach polskich i w' prowincjach nnd- 
balty ckich, w celu wynarodowienia estoń- 
czyków i łotyszów.

Zupełne wynarodowienie i zniszcze­
nie dzisiejszego stanu oświaty i kultury 
w Czechach byłyby rezultatem tych 
działań.

Mamy nadzieję, że czesi nie zechcą 
stać się carskiemi niewolnikami, wierzy­
my w zdrowy rozum i godność narodu 
czeskiego i spodziewamy się, że prędzej 
czy później czesi zerwą wszelkie stosun- 
u z Moskwą.

Zadanie słowiańskie Moskw’y polega 
na rozbiciu monarchji austro-węgierskiej.
Z tą myślą wcale nie tai się dyplomacja 
i publicystyka moskiewska, lecz owszem 
używają one wszelkich sposobów do roz­
budzenia nienawiści przeciw Austrji.Rząc 
austro-wigierski nadaje swym ludom pe­
wne swobody, osłabia wpływy moskiew­
skie, a z drugiej strony w Moskwie do­
brze pojmują, iż Węgry przeszkadzają 
jej do przeprowadzenia planów zabor­
czych na Wschodzie, gdyż linja opera­
cyjna armji moskiewskiej każdej cli wili 
może być zagrożoną na skrzydłach i na 
tyłach przez korpus austro - węgierski.
Z tych powodów wojna przeciw Austrji 
stoi na pierwszym planie i w przekona­
niu moskali musi poprzedzić ostateczne 
rozwiązanie sprawy wschodniej.

Austrja nie może uniknąć jawnej wal- 
d  z państwem, które oddawna prowadzi 
z nią bój ukryty.

Dyplomacja austro-węgierska ma w rę­
kach środek do zażegnania niebezpie- 
czeiistvy grożących monarchji od Moskwy, 
a tym jest głośne i szczere podniesienie 
sprawy polskiój.

Niestety rząd austrjacki nie zawsze o 
tem pamięta!

Odpowiedz Grołosa dwom pismom cze- 
skim CorrespondanceTcheque i Koruna  
irzmi jak następuje:

„Lubo powinniśmy być wdzięczni dzien­
nikom moskiewskim — mówi tonem pro­
tekcyjnym Correspondance Tcheque, organ 
stronnictwa narodowego czeskiego wycho

dzący w Berlinie — za wryrazy spółczucia, 
musimy jednak oświadczyć im, a zwłaszcza 
Gołosowi (upatrującemu w zlaniu się sło­
wian w jeden naród najwyższy ideał, do 
którego dążyć nalepy wszelkiemi siłami), 
iż wcale nie podzielamy tego życzenia, 
nie mamy bowiem całkiem zamiaru wy­
rzekać się naszej historji i naszej indy­
widualności. “

Ach ta historja! — wykrzykuje Go/os.— 
Ileż nieprzyjemnych następstw wynikło dla 
narodów ze zbytecznego zagłębiania się 
w dzieje przeszłości, pisane zazwyczaj 
przez patrjotów, od których niepodobna 
żądać bezstronnego sądu! Napróżno trze- 
baby po raz setny przypominać im, że 
„historja się nie powtarza11 — nie prze­
staną krzyczeć: „Nie wyrzekamy się na­
szych dziejów.“ Rzecz prosta, że nie na­
leży zupełnie się wyrzekać; lecz nie trzeba 
również zapominać, że między życzeniami 
a możliwością istnieje ogromna różnica, 
i że rzecz możliwa wczoraj, staje się cał­
kiem niemożebną jutro.

„Pragniemy zostać tem, czem jesteśmy— 
mówi dalej Corresp. Tcheque — to jest 
narodem, który jako taki życzyłby sobie 
pozostawać w dobrych stosunkach z inne- 
mi narodami słowiańskiemi.11

Czyż w samej rzeczy czesi pragną po­
zostać tem, czem są obecnie?— W takim 
razie nie ma o czem mówić. Nie potrzeba 
zwoływać licznych zgromadzeń na górze 
Rrzypie, nie ma o co kłócić się z władza­
mi wiedeńskiemu, pragnącemi utrzymać 
czechów pod rządem niemców. Lecz po 
cóż w takim razie taż sama gazeta ber- 
ińska uskarża się na ucisk i prześlado­

wanie prasy czeskiej przez władze wie­
deńskie, która wcale nie życzy czechom 
trwania obecnego sialu quo?:

Organ berliński stronnictwa narodowego 
czeskiego zgadza się w zupełności ze zda­
niem wiedeńskiego Tagblatlu, który radzi 
rządowi, „aby na serjo zajął się zaspo­
kojeniem narodów słowiańskich. — Przez 
sprzyjanie narodowym dążnościom, przez 
przestrzeganie zasady równouprawnienia 
wszystkich, przez reformy urządzeń poli­
tycznych i administracji, przez popieranie 
interesów materjalnych, rząd austrjacki 
powinien okazać tym narodom korzyści, 
wypływające z liberalnego systemu w prze-Piwetfłwionili rr 1 • -1 *-

n a c h  L i ta  wy. N ie  t r z e b a  n a  to  w ie lk ie e o  
ro z u m u  s ta n u  -  d o ść  c z te re c h  d z S ń  
a ry tm e ty c z n y c h  -  a b y  o b liczy ć  n a  p a l ­
c a c h  a u s t r ja c k ic h  s ło w ia n  i n ie s ło w ia n
Beust 1 Andrassy koniecznie przyjść mu­
szą do wniosku, że przy równości praw 
większosc słowiańska wyprzeć musi na 
dalszy plan mniejszość niemieckowęgierską 
i że w ten sposób w Austrji ostatni staną 
się pierwszymi, a pierwsi ostatnimi. Trze­
ba być bardzo naiwnym, aby mniemać, że 
rządy przed- i zalitawski dobrowolnie 
zgodzą się na taki samobójczy system.

Jeżeli więc słowianie austrjaccy niewiele 
mogą liczyć na Wiedeń i Peszt, to cóż 
im czynić wypada?... Czy tem pozostać, 
czem są jak tego żąda wzmiankowany 
dziennik berliński — czy też szukać mają 
innych sposobow polepszenia swej doli? 
Dla nas russkich jest to pytanie drugo­
rzędnego znaczenia, dla słowian zaś za­
chodnich jest to kwestja życia i śmierci! 
Potęga Moskwy nie zmniejszy się ani na 
włos, w razie gdy słowianie zostaną zniem­
czeni, zmadziaryzowani, lub wreszcie stur- 
czeni; lecz skoro utracą swrą narodowość, 
byt ich polityczny skończy się.

Cóż dla słowian korzystniejszego: czy 
zlanie się w jeden naród (a nie państwo, 
o tem żaden rozsądny człowiek w Moskwie 
nie marzy), czy też zniknięcie z widowni 
historycznej?— Jest to znów pytanie, do 
rozwiązania którego nie czujemy się p o ­
wołanymi. “

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

ciwstawiemu z moskiewskim despotyzmem “ 
„W tem spoczywa cała siła. — woła 

drugi czeski dziennik K o ra n u .  _  Sprzy­
jajcie, to jest me przeszkadzajcie słowia­
nom swobodnie się rozwijać; wprowadźcie 
w życie prawdziwą równość praw i swo­
bód dla wszystkich, a macie jedyny i naj­
skuteczniejszy środek do rozbicia jednem 
uderzeniem panslawizmu, choćby podobne 
dążenia objawiły się już gdziekolwiek w 
w obydwóch połowach monarchji, o czem 
zresztą pozwalamy sobie wątpić.11

Radzie łatwo, lecz nie tak łatwo usku­
tecznić podawane rady. Łatwo powiedzieć 
Austrji „pokaż korzyści twego liberalizmu 
nad moskiewskim despotyzmem.11 Lecz 
aby to wykonać, potrzeba koniecznie, iż­
by Austrja w samej rzeczy miała czem 
pochwalić się przed Moskwą. Łatwo także 
powiedzieć rządom austrowęgierskim „dai-
dzeiałIniayi? t Sł0Wian0m ZUpcłną ^ ’obodę działania stosownie do ich woli.11 Lecz
wątpić należy, aby te rządy pospieszyły
z wykonaniem tej mądrej radyP z tśj Pro­
stej przyczyny, że Beust i Andrassy dość 
mają w każdym razie zdrowego ro L d k u  
do ocenienia wszvsfkiM, - a
73 grażaia cvrd, • niebezpieczeństw zagrażających niemcom i węgrom w sku­
tek równouprawnienia wszystkich narodo- 
wosci zamieszkujących po obudwóch stro­

n a

W a rszaw a  24 marca. Mówią tu bardzo 
głośno, że rząd moskiewski udał się do 
Rzymu z prośbą, aby Ojciec św. nakaza 
prałatowi Sosnowskiemu powrót do kraju; 
obiecując mu zupełną amnestję. Znane są 
amnestje carskie. Widzieliśmy w 1864 r. 
na Sybirze osoby zasłane w 1831 roku i 
pięćkroć, albo sześćkroć wobec Europy 
amnestjowane.

Skargi bolesne dają się słyszeć po War­
szawie na księdza Kuziemskiego i na du­
chowieństwo unickie, przybywające z Ga­
licji, które szczepi prawosławne w kośció 
unicko-katolicki. Duchowmi ci zaczęli no­
sić brody; ołtarze każą przerabiać według 
schyzmatyckiej formy i t. p.

Rozszerzenie fortyfikacji warszawskich 
ma się rozpocząć na wiosnę i ma być pro 
wadzono pospiesznie — promień ich jak 
już pierw donosiliśmy, 600 sążni wynosi 
Z początku gniewali się moskale, gdy o 
tem mówiono; teraz starają się przekonać, 
że miasto na tem bardzo wiele skorzysta.

(*) P rzem yśl, 23 marca (Kor. „Kraju!1) 
Ażeby dać wyobrażenie o ładzie panują­
cym w niektórych urzędach, o sp rę ż y s to ­
ści w' służbie niektórych urzędników' — 
jak ci panowie pojmują swe obowiązki i 
jak wreszcie pojmują ideę pracy, przesy­
łam wam odpis okólnika wysłanego przed 
kilku dniami, ze starostwa powiatowego w 
1 rzemyślu do przełożonych gmin i obsza­
rów dworskich.

Oto dosłowne jego brzmienie:
Nr. 1226.

O k ó l n j k .  — W myśl paragrafu 30 prawa z J.
18 sierpnia 1866 o drogach krajowych powiato­
wych i gminnych, cięży na mnie jako „taroście 
powiatowym obowiązek czuwania, aby dróg publi­
cznych każdy bez przeszkody mógł używać, nie­
mniej aby przez zaniedbanie drogi bezpieczeństwo 
osób i własnośei nie cierpiało

W myśl §. 107  ord. gminnćj, tudzież §§. 7, 18

i 19 ust. o obszarach dworskich, przysłużą mnie 
prawo, jeżeli zwierzchność gminy lub przełożeń- 
stwo obszaru dworskiego włożonym na nich obo­
wiązkom zadosyć uczynić zaniedba, użyć środków 
zaradczych na koszt i niebezpieczeństwo tychże.

Na tych więc zasadach oparty, poczuwam się 
obecnie jak  najmocniój obowiązanym do zwróce- 
niip m<̂  uwaśÓ na stan dróg i mostów publicznych. 
dro<HZy ^ o d z ą c ś j  porze wiosennej stają się 
sie tak W bezdennemi i niedoprzebycia, jeżeli

obszaró^ dw orskm hWpp>8bkich PP‘- Prz.e ło io n ych

Ł f k S ;zby * * * « ”£  S I Ś :
mierze praw, ustawą WM * 5
strzeżonych, zwracając całą swą czynność w 
sownej w tam te teraz do lego porze na naprawie­
nie dróg publicznych i mostów dla publicznći ko 
munikacji przeznaczonych.

Do tej czynności pozostawiam pp. czasu wol 
nego dni 14, po upływie tego terminu zarządzę 
z mój strony ogólny przegląd stanu dróg publi­
cznych i wszędzie gdzie się tego okaże potrzeba 
bezwzględnie, oparty na podstawie §. 3 0  ustawv 
drogowej z d. 18 sierpnia 1866, zarządzę użycie 
środków stósownych na koszt i odpowiedzialność 
winnego.

P r z e m y ś l ,  dnia 18 marca 1869 r.
(podp.) Seidter m. p.

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

Kostaki padł na krzesło. Schwycił gło­
wę oburącz 1 zamyślił się głęboko

Nagle zerwał się  z krzesła.
— Atanazy! -  wrzasnął grzmiącym gło­

sem.
S łu ż ą c y  w p a d ł do  p o k o ju .
—- Chryzes czy jeszcze w kantorze? Wo­

łać go tu natychmiast!..
C hryzes w jd ry sn ą ł j a k  z p o d  z iem i. Ban­

k ie r  w lep ił w p e ro tę  o b łą k a n y  w z ro k ; sz a - 
ta n i ło  s ię  w n im  g w ałto w n e  w z ru sz e n ie , 
d ła w iło  z a  g a rd z ie l ,  ta m o w a ło  g łos .

C h ry zes p a tr z y ł  a le  n ie  o d g ad y w a ł. Po 
chw ili g łę b o k ie g o  p o d z iw u  z d o b y ł się  n a  
o d w ag ę  i z a p y ta ł  u n iżen ie .

_  O ficer o d s z e d ł?  czy w y sp o w iad a ł 
s ię  ? czy  p rz y z n a ł do  z b ro d n i ?.. gd z ie  
P ra k s e d a ? ..

K o s ta k i w ra c a ł d o  g ło su .
_  P re c z  do  d ja b ła  z sy n o w icą  m o ją ,— 

^k rz y k n ą ł — i z tw o im  p rz e k lę ty m  b r a ­

tem , który zwalił mi na kark łotra pier­
wszego rzędu! Wszyscy, jak tu jesteście, 
klęskę przynosicie mi w dom. Nie ode­
tchnę spokojnie, dopóki nie otrząsnę się 
z podłej hałastry, która w zamian za do­
brodziejstwa wlecze mię Bóg wie w jakie 
brudne i głupie kałuże!.. Kilka lat temu 
zjawiła się dżuma w Stambule; wytłukła 
wielu poczciwych ludzi; z was łajdaków 
żadnego nie wzięła. Moje to nieszczę­
ście ! .,

Chryzes zmięszany mścił się na guziku 
swego kaftana; gorączkowo go wyrywał.

-  Niech wielmożny pan raczy wyba­
czyć — rzekł — brat mój nie wybiera cu­
dzoziemców, do których służby wchodzi 
na drogmana. Bywał jednakże często uży­
tecznym.
1 ^ aPęwne! ilekroć szło o fraszki, o 
ro mostki! O! wtedy, każdy z was, jeden 
zez drugiego spieszy z usługą. 

s7vm Jec êa i drugi podołamy trudniej- 
dzbn- iPr^W0nK Zachodów nie poszczę-
na to rozkazu P°trZebie nadstawim- Dość

żaden(z ta s^ n fJ *  Wą,tpię! Rad 1 obietuic Na całei P poskąpi; ty zwłaszcza!

™ 8l 5r£ » B  2“ m >kiclu,ĆJ W)-
panie zapomnieć przedwcześ n i^ y ra z V

-  Jakie wyrazy?., nie pamiętam 7'
-  Cudzoziemiec wyrządził pańskiemu

Jakkolwiek treść już sam tego okólnika 
dowodzi gruntowućj  nieświadomości rze­
czy i miejscowości, a rygor w końcu aktu 
postawiony czyniąc tenże akt śmiesznym, 
mógłby mnie uwalniać od wszelkich komen­
tarzy ; jednakże dla mieszkańców większych 
miast i dla tych wszystkich co nie miewali 
stosunki z c. k. pośreduiemi władzami 
Galicji i Lodomerji, wiuienem choć kró­
ciutkie dać objaśnienie w' tej sprawie, bli- 
żćj niżby się na pozór zdawało związanćj 
z ogólnym interesem naszćj prowincji, 
wiem bowiem dobrze, że w duchu tego sa­
mego systemu nie tylko u nas w Przemy­
ślu wydawane są rozporządzenia.

Powołany w okólniku §. 107 w ustępie 
1-szym przyznaje wprawdzie władzy powia- 
towćj prawo zarządzenia środków zarad­
czych, jeżeli gmina zaniedbuje, lub wzbra­
nia się dopełnić obowiązków na niśj cią­
żących, ale tenże sam §. 107 w ust. 2 
mówi: że w sprawach należących do wła­
snego zakresu działania gminy, gdzie nie 
zachodzi jirzyjiadek nagłego niebezpieczeń­
stwa, władze powiatowe winny się poro­
zumieć z wydziałem powiatowym. Dalćj — 
wedle §. 27 ust. gm (Ustęp ('.) drogi 
gminne właśnie należą do w łasnego  z a k r e ­
su działania; zaś nadzór co do budowy i 
utrzymanie tychże dróg nad gminami i o- 
bszarami dworskiemi (§. 27 ustawy drogo­
wej z d. 18 sierpnia 1866 r.) powierzony 
został wydziałowi powiatowemu 

Trudno pojąć doprawdy co spowodowa­
ło urząd starościński do pominięcia tych 
wyraźnych przejiisów obowiązujących, i do 
wystąpienia na własną rękę z tak groźnym 
okólnikiem.

Niepojętem jest również zkąd się naraz 
owiedział urząd starościński, że wszyst­

kie drogi w całym powiecie przemyskim 
w tak złym są stanie, że g r o ż ą  n a g ł ć m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  i że aż tak nie­
stosowną do ich reparacji, obrał porę. 
Wiem z najlepszego źródła, że wydział 
iowiatowy domagał się od starostwa, aby 
drogą egzekucji znagliło gminy do rejia- 
racji dróg, a było to w porze właściwćj, 
bo w lecie, kiedy jirzy nizkim stanie wód 
w rzekach, łatwo jest dobywać szutr (zwir) 
do nasypywania dróg konieczny, a praca 
około naprawy dróg mogła przynieść 0- 
woce. W porze wiosennśj woda w rzekach 
jest tak głęboka, że z nich podobno tru- 
dnićj byłoby wydobyć zwir , niż podczas 
lata z urzędu starościńskiego tąk energicz-

domowi srogą zniewagę. Słusznie lub ble­
dnie zdało mi się, że zniewaga woła "o 
zemstę.

Kostaki złagodniał. Wsparł rękę na ra­
mieniu peroty.

— Prawdę mówisz -  odrzekł -  nieza- 
przeczam. Śmiertelna zniewaga!. GłehnLr, 
mi doskwiera. Ale co począć?.: Słabszy 
ulega, siła zaś me w naszych rękach. Nik­
czemnik ten pod opieką francuzkiej am­
basady. W razie przypadku, poseł za nie­
go się upomni, zarządzi śledztwo, a wtedy

— Ambasada francuzka — przerwał ży­
wo Chryzes — nikomu nie zaręcza nie­
śmiertelności.

— Owóż, rozumiesz mój kochany Chry- 
ziu, że jeżeli pozwolim wymknąć się cu­
dzoziemcowi, wszystko stracone!

— Krótko mówiąc, gotów on unrowa. 
dzić Praksedę? P " a

— Łotr gotów na wszystko! Dotąd za­
ledwie przeciw nam wyostrzył nóżt Có' 
dopiero gdy weźmie się do dzieła 1

_  Pryśnie mu w ręku żelazo. Nasza 
to rzecz. Wprawdzie obrot niełatwy zwła­
szcza zaś kosztowny. Wypadnie przybrać 
do pracy kilku ludzi mężnego serca, ale 
próżnej kieszeni. Na takich wędką, nie 
uprzejme słowo, lecz pieniądze.

— Mniejsza o to! Nie pytam nayet o 
ilość. Właśnie dzisiejszego poranku ode­
brałem worek z pięciuset talarami; są na 
twoje rozporządzenie; uprzedzam tylko, 
że potrzebuję wszystkich papierów jakie

oficer nosi przy sobie. Wszystkich! Wszv
stkich bez wviatkn! P,,r wszy-
P i e n i e  M i e  „ L  5 ™ a i d « ?
K ^ W o w n o f c i ,  bierz dla S l i t

Co M i a s t o ? ? ' ¥  “ ił° icb słuch“ !
wątpisz pan bowiem ° UaS ^a êżJ- ^ ie s3(ję? ze odszukamy Prak-

powiadamT’ pizysi^ am: za wszystko od-

ivykradł?a.d0111° Wlęc’ Jakim sposobem ją

Nie Poranku ° p ró ż iC “ ®gÓły rozp?.wiem: 
Chryziulku, śpiesz? L -  Rul Zaj
dla mnie, ’a f d f a  S / 0 dzieła! * ie
jesz, ty, przyszły c z W  ™ T g° 
szły mąż mej synowfcy]^ CK U7' ^o twoje małżeĄstWo ’ + nie
w przód  n ie g o d z iw c a  U o  *° mUS™  

C hryzes w y b ił u łe h n i T ,  p o d  z iem K‘- 
B a n k ie r  1  o k S ^ A ' « » "  1

krokiem spieszącego ku kretvn 
(fałaty. Kr§tjm  zaułkom

Podczas, gdy perota mknał  „u v, ■ 
wzdłuż domów, Kostaki zadumań 
spokojny, wybębniał palcami na7 ? ”?•’ 
dziwaczną jakąś melodję: pogrzebów
marsz, coś, nakształ pyryckiego koro w o 
du u dzikich ludów, pląsających oko?' 
stosu wojennego jeńca, skazanego na 
płomień.

Nazajutrz, po rozmowie Rudolfa z Ko-

stakim, porucznik Gerard wszedł do przy. 
jaciela.

Marynarz widział się wczoraj z Bulu 
sem, który uprosił go był o doręczenie 
Rudolfowi kilku słów od dziewczęcia.

Rudolf wyciągnął obie ręce z radosną 
niecierpliwością. List stokroć pożądany!

Gerard z obawy natręctwa, zabierał się 
ku pożegnaniu. Rudolf schwycił go za ra­
mię, podczas, gdy jednym rzutem oka 
łowił treść lubej przesyłki.

Kilka rzewnych wyrazów, słowo tęskno­
ty, miłosne westchnienie, nic więcej!

— Nie radzę ci nosić przy sobie do­
wodów tak niesłychanej w dziejach zbro­
dni — rzekł Gerard z uśmiechem; — 
Lada świstek papieru przypadkiem zatra- 
con, może wrpędzić perotów na trop Prak- 
sedy.

— Obawa moja w tej mierze — od- 
pai'ł Rudolf, — koi się z każdym dniem. 
Dzisiejsi grecy żyją wyłącznie na starej 
sławie chytrego Ulisesa. W istocie daleko 
mniej przebiegli, niż świat ich o to po­
sądza.

—  S trz e ż  s ię  — z a w o ła ł  m a ry n a rz , — 
w łasn y m  k o sz te m  n a b y ć  o n ich  c a le  o d ­
m ien n eg o  p o ję c ia . N ie  w daję  s ię  w są d  
o daw n y ch  m ie sz k a ń c a c h  s ta ro ż y tn e j H e l­
la d y ,  c h c ie j w ierzyć  a to l i ,  że  te r a ź n ie js i  
p e ro c i ,  is tn e  to  gno jow isko  w szy s tk ich  
p rz y w a r  d łu g ie j n iew oli. S k ry ta  n a  z a b ó j 
o d p o w ie d z ia ln a  w zajem ność , z ao g u iw ia  ich  
w je d e n  ła ń c u c h . N ienaw iść  ich  d a le k o

sięga, zemsta rozporządza środkami, o ja ­
kich nikomu nie marzy się nawet w sta­
rej Europie.

— Na nienawiść, na zemstę, trzeba je ­
dnak dostatecznych powodów?

— Takich mają aż do zbytku. Pier­
wszym, głównym, dla wszystkich zaś wspól­
nym jest wojna, jaką w obronie turka 
przynosim carowi współwyznawcy ich

ru^1 Powod osobisty, również nie­
ubłagany, rozwsciekli ich bez miary, sko-
d° ?aZ jW odkrm  sprawcę porwania

la  sedy. Wtedy przyjacielu, jeżeli nie 
urodziłeś się pod stokroć szczęśliwą gwia­
zdą, zginęliście oboje !...

-  Jakto ? nawet Prakseda ?...
- Jak dwa a dwa cztery. Znam ten 

iraj. Spędziłem tu trzy lata na morskim 
postoju.

— Sprawa się wikła, nabiera szczegól­
nej wagi, — odrzekł Rudolf. — O siebie 
nie dbam, i własną osobą wolno mi roz­
porządzać. Inaczej co do Praksedy. — 
Tu niebezpieczeństwo zabija mi w serce 
ciężki klin. Trzeba namysłu. Co radzisz?... 
Jak postąpiłbyś na mojem miejscu?...

— Naprzód przyjąłbym bezwarunkowo 
nader rozsądne wnioski Bulusa.

— Jakie wnioski? Nie słyszałem o ża­
dnych !...

Marynarz zaśmiał się serdecznie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ne rozporządzenie, z jakim wystąpił na 
wiosnę. Wiem i o tć m , że nawet jeszcze 
w jesieni odnosił się wydział rady powia­
towej, żądając zaregulowanie do opiesza­
łych gmin egzekucji, ale urząd starościń­
ski dotąd dopiero jedną egzekucję wysłał 
i to w porze obecnćj, kiedy naprawa dróg 
właśnie jest niepodobną.

Ciekawóm byłoby doprawdy, jakby to 
wyglądało, gdyby gminy literalnie wypeł­
niając rozkazy starostwa w okólniku po­
wyższym zawarte, rozpoczęły niezwłocznie 
roboty około naprawy dróg od zgarniania 
błota, częstokroć na kilka i kilkanaście cali 
głębokiego, do rowów?....

Po obu stronach drogi powstałyby oko­
py uniemożebniające na piękne komuni­
kację z powodu braku ścieków wód po­
wstałych z ciągłego deszczu i roztopów. 
A kto wić jeszcze czy gabinet petersbur­
ski albo berliński nie wziąłby tego za za­
sieki strategiczne zrobione zawczasu z o- 
bawy wojny?

Porzucając ton żartobliwy, zwrócić trze­
ba uwagę na inne jeszcze powody, które 
wykonanie okólnika p. starosty uniemożli­
wiają, a nawet szkodliwćm czynią. Wiado­
mo każdemu, że w naszym klimacie ledwo 
jest kilkanaście dni wiosny na wiosenne 
roboty w polu, do których rolnik całego 
wytężenia sił roboczych potrzebuje. Teraz 
właśnie nadchodzi chwila rozpoczęcia tych 
robót i byłoby ruiną dla włościan, gdyby 
zamiast do pracy na swym gruncie, użyć 
musiał konia i wołu do wywożenia szutru 
z rzek po drogach, na których rzeczywi­
ście błoto jest bezdenne. Przytem włościa­
nie w obecnćj porze chwile wolne od za­
jęć gospodarskich poświęcać muszą zarob­
kowaniu, i nie byłoby ludzkióm, żądać od 
nich w czasie przednówku tak ciężkićj 
pracy bezpłatnćj.

Najbardzićj uderzającą jest ta spręży­
stość urzędowa, ta pilność z jaką urząd 
starościński chce w czternastu dniach na­
grodzić to, co przez całe lato i jesień za­
niedbał.

Nie chcę rozpisywać się więcćj. W każ­
dym razie smutną są wróżbą dla rozwoju 
autonomji w Galicji takie nieporozumienia 
między c. k. urzędami a władzami auto- 
nomicznemi przypominające budowę Ba- 
belu, nieporozumienia na którśm miesz­
kańcy tracą, a biura niepotrzebnie zatru 
dniają pismomanją.

(  Sl)  W iedeń, 25 marca. (Kor. ,,Kraju“) 
Odnośnie do uwag w przedwczorajszym 
moim liście zamieszczonych o stanowisku 
zajętćm przez delegacją naszą względem 
sprawy rezolucyjnśj, — chcę dzisiaj podać 
do wiadomości czytelników waszych jeden 
szczegół z żywota delegacji, stwierdzający 
to, co w liście poprzednim powiedziałem
— że ,,wyczekiwanie i bierność1' stanowi­
ły w ostatnim czasie niejako jćj hasło co 
do postępowania w rzeczonćj sprawie. Szcze- 
gół ten podnoszę głównie dlatego, ponie­
waż wiadomość o nim stanowić będzie po­
niekąd wyjaśnienie przemówienia posła 
Grocholskiego przy obradach nad ustawi, 
finansów, — przemówienia, za które go ze 
strony dzienników krajowych a między 
niemi i ze strony waszćj trochę cierpkie, 
a zdaniem mojem niezasłużone spotkały 
zarzuty.

Uczynię tu wyjątek od przyjętćj przez 
siebie zasady nietykania kwestji osobistych
— lecz czynię wyjątek ten dlatego, ażeby 
odsłaniając na chwilę tajnie zakulisowe 
koła polskiego o ile dyskrecja na to po­
zwala, postawić w właściwem świetle oso­
bę męża, który stoi dziś na czele naszćj 
delegacji, a który pewnie nąjwięcćj bole­
je nad tćm, że większość delegacji prze 
nosi dyplomatyzowanie i wyczekującą bier­
ność nad otwarte i stanowcze wystąpienie 
względem naszych w radzie państwa prze­
ciwników.

Kiedy budżet tegoroczny przyjść miał 
pod obrady izby deputowanych i z tego 
powodu kołu polskie zebrało się, aby ra ­
dzić nad poprawkami, któreby w interesie 
potrzeb kraju naszego wnieść należało 
przy dyskusji szczegółowćj, wtedyt przewo­
dniczący koła, poseł Grocholski, postawił 
wniosek, aby delegacja zaraz na wstępie 
przy dyskusji ogólnćj — z u w a g i  na  
c z w a r t y  p u n k t  r e z o l u c j i  s e j m o -  
w ćj, wniosła oświadczenie, iż w obradach 
nad tegorocznym budżetem, weźmie jeszcze 
udział z tego jedynie powodu, ponieważ

sprawa rezolucji naszćj jest już w toku 
narad komisyjnych, a przeto spodziewać 
się należy, iż stosunek kraju naszego do 
państwa, w krótkim czasie, stosownie do 
jego potrzeb i wymagań, a wszczególności 
stosunek budżetowy, stósownie do żądania 
w czwartym punkcie rezolucji sejmowej 
wyrażonego, uregulowanym zostanie. Bliż­
sze uzasadnienie tego oświadczenia, a w ra­
zie potrzeby zastrzeżenia, miało być rze­
czą mówcy, któryby w imieniu delegacji 
w izbie był przemawiał.

Poseł Grocholski zamierzał oświadcze­
niem tćm przypomnieć rządowi i niemiec- 
rićj większości izby najgorętszą sprawę 
naszą i wskazać zawczasu, że zwlekanie i 
odraczanie tćj sprawy, (na co się już wów­
czas wyraźnie zanosiło) nie jest wcale 
taktyką godną prawdziwych mężów stanu 
i że polscy posłowie nie myślą się wcale 
zadawalniać tćm, że popieraną przez nich 
rezolucję załatwiono tylko pod względem 
formalnym.

Rozwodzić się nad stosownością wniosku 
posła Grocholskiego uważam za rzecz zu­
pełnie zbyteczną, gdyż fakta późniejsze,— 
a wszczególności stadjum, w jakim spra­
wa rezolucyjna obecnie się znajduje, naj- 
wymownićj stosowność tę popierają i wska­
zują, jak potrzebnćm było, by delegacja 
jak najrychlćj wystąpiła z swćj dyploma- 
tycznćj rezerwy, oświadczeniami otwartemi
i chnnwP7Pmi

Inaczćj zapatrywała się na tę rzecz więk­
szość koła polskiego. Większość ta widzia­
ła w wniosku Grocholskiego niekonsekwen­
cję z tego zawodu, — ponieważ oświad­
czenie takie nie dopiero przy budżecie, 
lecz już przy wszystkich poprzednich usta­
wach, po wprowadzeniu rezolucji naszćj 
do izby uchwalanych a z żądaniami w re­
zolucji zawartemi w związku zostających, 
wnieść należało; ponieważ zaś tego nie 
uczyniono, więc (zdaniem większości) byłoby 
niekonsekwencją czynić to dopiero przy 
budżecie 1

Pomijam już, że gdy ustawa o dozorach 
szkolnych miała przyjść pod obrady izby 
deputowanych, — a było to także już po 
poruszeniu sprawy rezolucyjnćj, — pod­
niesiono również w kole polskiem myśl u- 
czynienia w izbie stosownego ze względu 
na rezolucję sejmową zastrzeżenia (jeżeli 
się nie mylę, podniósł tę myśl poseł Saw- 
czyński), co jednak również upadło — lecz 
pytam się, czyż opuszczenie jednćj spo­
sobności może posłużyć za usprawiedliwie­
nie opuszczenia sposobności drugićj, trze- 
cićj i następnych, i czyż naprawienie błędu 
ma być niekonsekwencją a trwanie w nim 
— konsekwencją ? — A. choćby i tak było, 
toć w działaniu politycznćm nie tyle kon- 
sekwentność, ile raczój zręczne korzysta­
nie z sposobnćj chwili daje rękojmię powo­
dzenia.

Lecz bądź jak bądź, dosyć, że wniosek 
Grocholskiego w kole nie utrzymał się;— 
w miarę jednak rozwijania się w izbie 
dyskusji nad pojedynczemi pozycjami bud­
żetu coraz silnićj wychylała się konie­
czność nacechowania stanowiska polskićj de 
legacji przy wykonywaniu przez izbę naj 
ważniejszego prawa konstytucyjnego, jakim 
jest uchwalenie budżetu. Jedyna to do te­
go sposobność po uchwaleniu już pojedyn­
czych pozycyj budżetu była w chwili, gdy 
przystąpiono do obrad nad samą ustawą 
finansową, — i wtedy to poseł Grocholski 
bez poprzednićj wprawdzie uchwały koła 
lecz w porozumieniu z innymi członkami 
wybranćj przez koło dla nieprzewidzianych 
wypadków komisji izbowćj, wypowiedział 
wiadome oświadczenie, które w dzienni­
kach krajowych ściągnęło na niego silne 
zarzuty.

Zarzuty te oparte były na niezupełnie 
dokładnych sprawozdaniach dzienników 
wiedeńskich, które oświadczenie posła pol­
skiego, zwłaszcza w ostatnićj konkluzji po­
dług zwyczaju swego, tendencyjnie prze­
kręciły. Z resztą choćby się kto i tak nie 
mógł zgodzić z treścią owego oświadcze­
nia to zważyć należy, że poseł Grocholski 
w przemówieniu swojćm musiał mieć na 
uwadze ową uchwałę koła niedopuszczają- 
cą kategorycznego i stanowczego oświad­
czenia i że z tego powodu musiał się ogra­
niczyć na okólnikach, które istotną myśl 
i tendencję oświadczenia zaciemniły.

Jako patrzący dość z bliska na działa­
nie naszćj delegacji i znający dość dokła­
dnie stosunki jćj, oraz usposobienie i za­

patrywanie się pojedynczych jćj członków 
na kwestję, która stanowiła główny przed­
miot dotychczasowych moich do was listów, 
uważałem poniekąd za obowiązek sumie­
nia, w interesie prawdy podać ów fakt 
szczegółowo do wiadomości czytelników 

I waszych.
Jaki rozstrój panuje w łonie minister­

stwa cislitawskiego i jak nędzną rolę od­
grywa względem tegoż ministerstwa dzi­
siejsza większość niemiecka izby, tego ja ­
skrawym dowodem było zachowanie się mi­
nisterstwa i większości izby w sprawie usta­
wy o pospolitćm ruszeniu.

Wiadomo było i jest wszystkim, że w ło­
nie gabinetu dwa silne walczą przeciwko 
sobie prądy; wyrazem jednego prądu jest 
germanizacyjno-centralistyczna trójca: Gi- 

, Herbst, Hasner, przedstawicielami 
prądu drugiego: pp. Berger i Taaffe, a za 
culisami główuy motor tego prądu hr. 

Beust. — Inni członkowie gabinetu zaj­
mują stanowisko mnićj lub więcćj bierne 
i neutralne.

Otóż publiczną było tajemnicą, że przy­
prowadzenie do upadku ustawy o pospoli- 
tem ruszeniu było gorącem acz niby taj- 
nem życzeniem p. Giskry et cons.— Wie­
dząc o tćm, powolna na skinienie wyszłych 
z jćj łona ministrów większość niemiecka 
izby, w ściśniętym szeregu stanęła za wnio­
skiem komisji proponującym przejście do 
porządku dziennego.

Kto nie wiedział o tćm tajnem porozu­
mieniu między ministerstwem (reprezento- 
wanem tym razem przez p. Giskrę) a nie­
miecką większością izby, musiał się o tern 
przekonać widząc i słysząc p- Giskrę prze­
mawiającego z urzędu w obronie niby pro­
jektu rządowego, i widząc nawet leibhuza- 
rów miuisterjalnych głosujących przeciw 
projektowi rządowemu. — Hr. Taaffe bo­
wiem powołany wraz z p. Beustem do 
Trjestu do boku cesarza, zlecił koledze 
swemu zastąpienie go w obronie wniosku 
rządowego, i p. Giskra pięknie i po kole­
żeńsku (!) wywiązał się z danego mu zle­
cenia.

P. Giskra, który obok innych niezaprze­
czonych wysokich zdolności posiada niepo­
spolity dar wymowy — bronił stanowiska 
rządowego tak lekko i słabo, z igrającym 
na ustach drwiącym uśmiechem, jak gdyby 
z własnych żartował sobie argumentów, że 
nawet niewtajemniczonych w zakulisowe 
konszachty uderzyć to musiało. — Jakoż 
sam sprawozdawca Skene, w niedyploma- 
tycznćj swćj otwartości widział się spowo­
dowanym podziękować p. Giskrze, że bro­
niąc tak słabo i chłodno — wbrew owćj 
patetyczności i prawdziwemu czy udanemu 
zapałowi, z jakim popierać zwykł kiedy- 
indzićj wnioski rządowe — najsilnićj po­
parł wniosek większości komisji.

Czy równie wdzięczni będą p. Giskrze, 
pp. Taaffe i Beust tudzież korona, i czy 
stanowisko zajęte w tej sprawie przez p. 
Giskrę nie będzie raczej punktem wyjścia 
blizkiego może jego upadku, to inne pyta­
nie, nad którego rozwiązauieui nie moją 
rzeczą się zastanawiać.

Gdy przystąpiono do głosowania, pan 
Giskra, który przy ustawie o laudwerze 
nie mógł ukryć swego wzruszenia i z iskrzą­
cym wzrokiem a bladą z obawy twarzą 
liczył ważące się długo na szali rozstrzy- 
gnienia głosy jednej i drugiej strony i cię­
żko odetchnął, gdy wniosek rządowy, dzię­
ki przerzedzonym chwilowo szeregom opo 
zycji, uzyskał większość aż 14! głosów, — 
ten sam p. Giskra przy ustawie o pospo- 
litem ruszeniu z wesołym uśmiechem po­
witał rezultat głosowania będący przecież 
na zewnątrz faktycznie niczem innem jak 
tylko porażką rządu.

Jedna tylko okoliczność rzucała cień na 
wesoły w owej chwili humor p. miuistra, 
mianowicie, że polacy nie stanęli tym ra­
zem, tak jak przy ustawie o obronie kra- 
jowćj, w opozycji przeciwko r/ądowi; a p. 
Giskra tak gorąco pragnął widzieć projekt 
kolegi Taaffego — chciałem powiedzieć, 
projekt rządowy — upadający jednomyśl­
nością całej izby — i tej pociechy poską­
pili mu Polacy! Odwdzięczy im się za to 
w sprawie rezolucyjnćj!!

W iedeń 24 marca. Namiestuictwo tu­
tejsze wydało już polecenie burmistrzowi 
miasta, żeby się zajął przygotowaniem list 
sędziów przysięgłych, tak , żeby zaprowa­
dzenie tćj instytucji najmniejszćj nie do­
znało zwłoki.

Z powodu zwykłego przed świętami bra­
ku wiadomości, niektóre dzienniki bawią 
się w układanie list miuisterjalnych. Jeden 
z korespondentów dziennika Bohemia za­
powiedział w ten sposób ponowne wejście 
do gabinetu księcia Auersperga i wystą­
pienie p. Bergera.

Do dziennika Ung. Lloyd piszą ztąd 
w sprawie rezolucyjnćj galicyjskićj: 

„Ministrowie Giskra i Brestel oświad­
czyli kilka dni temu w podkomitecie sta­
nowczo, że ministerjum nie dopuści ża­
dnych zmian w konstytucji skutkiem wnio­
sku sejmowego galicyjskiego. Polacy nie 
mogą się spodziewać zaspokojenia swych 
życzeń na drodze prawodawczćj, mogą tyl­
ko otrzymać pewne koncesje drogą admi­
nistracyjną, tj., za pośrednictwem mini- 
sterjalnych rozporządzeń. I te rozporzą­
dzenia jednak nie dadzą wszystkiego, cze­
go sejm żądał, tylko niektóre punkta w ży­
cie wprowadzą. Dalćj — pomimo wszelkićj 
sympatji — rząd iść nie może. Oświadcze­
nia te odjęły polakom wszelką nadzieję, 
i spodziewać się należy ich wystąpienia 
z rady państwa. Czy rząd naówczas przy­
stąpi do otwartćj walki z Galjcją, czy też 
próbować będzie ugody za pomocą regni- 
kolarnych deputacji, jak to z różnych stron 
projektują, nie jest mi wiadomo.

Anglja.
Londyn, 22 marca. Sprawa wschodnia 

zajmuje i niepokoi umysły w Anglji. Z ró 
żnych odezwań się prasy angielskiej, mo­
żna tak sformułować dzisiejszy pogląd W. 
Brytanji na sprawę wschodnią.

Dwa już wieki jak Moskwa wytężony a 
chciwy wzrok utopiła we Wschód, orzeł jćj 
nieraz już krwawo szpony swe zaznaczył 
na Wschodzie.—Co przeciw temu uczyniła 
Europa? Sebastopolska wojna wcale nie 
rozwiązała ani też nie zniszczyła kwestji 
tureckićj—konferencja w turecko-greckićm 
zajściu, jeszcze mnićj zrobiła. Tyle tylko, 
że działanie Europy zatrzymuje na dany 
czas urzeczywistnieni/? projektów moskiew­
skich. Jednak ę m  .o ani na chwilę nie 
zwątpiło. Polityka jego na Wschodzie, ro­
bi postępy. Umie ona działać, jeśli nie o- 
sobiście—czynem, to przez sprzymierzeń­
ców, to przez słabość Turcji, ambicję Gre­
cji i chrześcjańskich plemion. Wszystko co 
może,—Moskwa wyzyskuje na swą korzyść 

Teraz całem działaniem jej jest tajemne 
podburzanie Persji przeciw Turcji. Jest to 
chwilowe, ale może zmusić Turcję do prze­
rzucania wojsk z brzegów Dunaju nad Eu­
frat. Persja jest powolućm narzędziem w 
ręku Moskwy. Carstwo za jćj pomocą zuu- 
ży siły i wycieńczy i tak już nie kwitną­
ce finanse carogrodzkie.

Moskwa jest przebiegła, działa ostrożnie 
—tajemniczo. Systemat ten działania na 
Wschodzie nie może _ wywołać protestu 
państw zachodnich—zatem wdauie się ich 
czyni niepodobnćm, aż do chwili katastrofy.

Rzeczą jest oczywistą, że Anglja nie roz­
pocznie wojny z Moskwą, nie będąc zmu­
szoną przeważnemi okolicznościami; jednak 
myliłby się bardzo każdy, ktoby mniemał, 
że w danćj chwili naród angielski nie usu­
nie na bok zasady nieinterwencji. Prakty­
kując ją od lat kilku, przekonał się, że 
niezaw'sze dobrze na nićj wychodził, a z cią­
giem jćj trwania stworzył sobie jeśli nie 
trudne, to przykre stosunki zewnętrzne.

„Rasy wschodnie mnożą się prędzej, niż 
szczepy zgniłego Zachodu.11

Głód prawie ogólny panuje w carstwie. 
Na to wynaleziono jedyny środek ,— do­
broczynne składki.

— Czterysta włościan z gubernji nad­
bałtyckich sprzedało zeszłego roku domy, 
grunta, sprzedało dobytek i poszło szu­
kać lepszej doli w państwach białego cara. 
Nasłuchali się o dobrodziejstwach rządu. 
Przybyli do Petersburga. Policja nie wie­
dząc co z nimi zrobić, wyprawiła ich ci­
chaczem do Niżno-Nowogrodzkiej guber­
nji , wmawiając, że im tam ziemię darmo 
dadzą. Poszli biedacy. Naturalnie ziemi 
im nikt nie dał. Wrócili. Teraz ich eta­
pami jako włóczęgów odstawiają na miej­
sce urodzenia. Z 400 ludzi tylko 170 wró­
ciło. Reszta z głodu i niewygód w tej dro­
dze pomarła.

-- Jednem z głównych na dzisiaj zadań 
rządu moskiewskiego jest skłonić niem- 
ców nadbałtyckich, żeby uznali się za 
korennych iskoni (t. j. od niepamiętnych 
czasów) moskali. Niemcy udają ciągle, że 
po moskiewsku nie umieją, co naturalnie 
wywołuje środki zaradcze. Ponieważ w est- 
landzkich Wiadomościach gubernjalnych o- 
głoszenia drukują się po niemiecku po 4 
kop. za wiersz, więc drukarnia podjęła 
się wydawać ogłoszenia po moskiewsku 
po 3 kop. za wiersz. Użycie zatem nie­
mieckiego języka o 25% będzie droższem od 
moskiewskiego. Więc rząd carski sądzi, 
że skoro patrjotyzm niemców najmniejszą 
szkodę w kieszeni ich zrządzi, to chętnie 
zostaną korennymi iskoni russkimi?...

— Statystyczne wiadomości o przeszło 
rocznych pożarach leśnych w nowgorodz- 
kiej gubernji wykazują, że: od 10 maja 
do 10 października było pożarów 840, 
które zniszczyły 183.499 dziesięcin lasu. 
Szkoda oceniona jest na 672,234 r. s. 
T anio! Dziesięcina, prawie dwa morgi 
lasu, oceniona po 3 rs. 66 kop. Wiele je ­
dnak z tych lasów były lasami maszto- 
wemi. Zawsze przecież wygodniej to , co 
stracone bezpowrotnie, oceniać taniej niż 
drożej.

Francja.

C arstw o moskiewskie.
P etersburg 20 marca. Wczoraj wspo­

minaliśmy o raku toczącym społeczność 
carstwa 74 roskołami; dziś z gazet mo­
skiewskich widzimy, że sybirska zaraza 
niszczy wszelki dobrobyt gospodarstwa 
wiejskiego. Punkt, który jest dla niej 
ogniskiem, drogi, po których się rozcho­
dzi, wiadome są od lat 28 nietylko za­
rządowi dróg i komunikacji, ale całej pu­
bliczności, a prócz dwóch komisji, które 
już przez dwa lata  zbierają wiadomości, 
nic dla przerwania tej okrutnej zarazy 
nie wymyślono, w początkach nawet ani 
mówić ani pisać o tern nie było wolno.

Prawda, że rząd moskiewski ma co in­
nego do roboty: dławić Polskę, cisnąć za 
gardło Bałtyckie prowincje — a że zaraza 
krocie bydła niszcząca rok rocznie, prze­
nosi się na ludzi, to rzecz podrzędna.

( E ) P aryż 22 marca. (Koresp. „Kraju.11) 
Depesze z Brukselli donoszą, że poroża 
mienie zupełne nastąpiło co do kwestji 
spornych; że rząd belgijski zgodził się 
na proponowane przez Francję podstawy 
mających się toczyć układów; i że gabi­
net tuileryjski pospieszył oświadczyć rzą­
dowi belgijskiemu zadowolenie swoje z tak 
pomyślnego rezu lta tu , k tó ry , usuwając 
przykre dla obu stron nieporozumienie, 
międzynarodowym ich stosunkom najsym­
patyczniejszą ufność przywraca. O tym 
pomyślnym rezultacie p. de la Gueronniere 
w sobotę urzędowo przez belgijskiego mi­
nistra robót publicznych zawiadomionym 
został, i natychmiast ważną tę nowinę 
przesłał telegrafem swemu rządowi.

Głównym punktem z uznaniem którego 
Belgja najdłużej się wahała, było zatwier­
dzenie w zasadzie k o n tra k tu  kolei wschod­
niej z koleją wielko-luksemburską, i pod­
dania go następnie pod rozbiór mającej 
się ustanowić międzynarodowej komisji. 
Uznanie to było istotnie zanegowaniem 
prawa z 22 lutego, wyraźnie przez rząd 
belgijski przeciwko temu właśnie kontrak­
towi wymierzonego, i jak  się łatwo do­
myśleć, nie z przyczynę konomicznych, ale 
z powodów czysto politycznej natury, iubo 
gęstą pokrytych zasłoną. Gabinetowi tuile- 
ryjskiemu przeciwnie najwięcej na tern za­
leżało, aby kontrakt utrzymać; gotów bo­
wiem do wszelkich słusznych ustępstw dla 
zaspokojenia ekonomicznych interesów Bel- 
gji, pod żadnym pozorem nie mógł się 
zgodzić na przyjęcie niekorzystnego pod 
względem politycznym położenia, w ja ­
kiem, skutkiem owego prawa z 22 lutego, 
postawionym został.

Było wreszcie interesem Francji grun­
townie wyjaśnić, jakie to wpływy spowo­
dowały Belgję do przedsięwzięcia tej nie­
przyjaznej manifestacji, i jak  daleko rząd 
belgijski zajść zamierza w nieprzychylnem 
dla Francji usposobieniu. Ztąd główny 
nacisk na tę kwestję ze strony tuileryj- 
skiego gabinetu i opór ze strony Belgji.

Opozycyjne dzienniki francuzkie, du­
chem stronniczej zaciętości powodowane, 
systematycznie ganiły rząd za energiczne

podjęcie tej sprawy, a niektóre z nich 
otwarcie po stronie Belgji stawały. Dzi­
wić się temu nie można — stronnictwa 
jowiem, które w obecnej sytuacji Europy 
domagają się zupełnego rozbrojenia i znie­
sienia wojsk stałych, nie troszcząc się 
wcale o to , co się za Renem i za Duna­
jem dziać będzie, nie chciały lub też nie 
mogły zrozumieć, jak  ważną jest rzeczą 
dla Francji, aby Belgja w razie wojny nie 
została zajętą przez przedsiębiorczego nie­
przyjaciela, aby komunikacje je j,  a głó­
wnie linje kolei żelaznych, biegnące wzdłuż 
Renu, nie wpadły w jego ręce.

Jeżeli rząd francuzki popierał tak usil­
nie kompanję wschodnią, to właśnie z tej 
przyczyny, aby w danym razie temu nie 
bezpieczeństwu zapobiedz i być pewnym 
że północna a całkiem odkryta granica 
Francji od strony Belgji zagrożoną nie 
będzie. Układy kompanji wschodniej tak 
o linję wielko-luksemburską, jakoteż i am­
sterdamską, z insynuacji rządu były za­
warte; szczególniej bowiem układ z kom- 
panją holenderską na widoczne straty na­
raża, i pominąwszy ów. wzgląd polityczny 
niczemby wytłómaczyć się nie dał.

Półurzędowe i urzędowe organa fran­
cuzkie słusznie też podnoszą doniosłość 
dyplomatycznego zwycięztwa, jakie rząd 
odniósł w tej kwestji. Opozycyjne nie wi­
dzą tego, a raczej nie chcą widzieć, lubo 
stosowne objaśnienia w tym względzie ła ­
two w Berlinie otrzymaćby mogły.

Komisja międzynarodowa, która wszyst­
kie kwestje sporne ma rozstrzygnąć, do­
piero za kilka tygodni ustanowioną zo­
stanie; podawane obecnie nazwiska osób, 
mających należeć do jej składu, są tylko 
prostym domysłem.

Wiadomości z Hiszpanji brzmią również 
dla tutejszego rządu pomyślnie. Kandy­
datura księcia Montpensier nie znajduje 
powodzenia, a za to myśl szukania w ro­
dzinie panującej portugalskiej przyszłego 
monarchy dla H iszpanji ćoraz się bardziej 
upowszechnia. Ostatni wybuch w Xeres 
jest według VizelAiego prawdopodobień­
stwa robotą ^ .  listów, którzy niezmor­
dowanie nad uągłem zakłócaniem spokoju 
pracują, i na tem polu chętnie z karlista- 
mi się łączą.

Poseł włoski p. Nigra wkrótce ma na 
stanowisko swoje do Paryża powrócić. Dy 
plomata ten, jak  wiadomo, jest zwolenni­
kiem pruskiego przymierza; zdaje się je ­
dnak , iż przyjął nowy kierunek polityki 
swego rządu, skoro się od poselstwa w P a­
ryżu nie usunął.

Pobyt p. de Grammont w Paryżu i wi­
doczne pomiędzy Austrją i Włochami zbli­
żenie, nasuwają domysły o wielokrotnie 
już wspominanem potrójnem przymierzu. 
Zaprzeczający temu dowodzą, że Austrją 
potrzebuje pokoju i w wojnę mieszać się 
nie może, Włochy zaś jeszcze tem więcej. 
Otóż, o ile nam wiadomo z dosyć wiaro- 
godnego źródła, nie chodzi tu  wcale o wy­
prowadzenie Austrji i Włoch na pole wal­
k i, ale o ich neutralność w razie wojny 
Francji z Prusami i niedopuszczenie, aby 
Moskwa z pomocą im przyjść mogła.

Każda w ojna w Europie tyle różno­
rodnych interesów dotyka, że rzeczą jest 
naturalną, iż cesarz Napoleon pierwej z 
przyjaznemi państwami porozumieć się 
pragnie, nim się na rozpoczęcie nieprzy­
jaznych kroków zdecyduje. Wiadomo zre­
sztą, jak  wielkiej wagi bywa nawet sprzy­
mierzeniec, przynoszący jedynie moralne 
tylko poparcie. Z tego stanowiska uwa­
żane pomiędzy Francją, Austrją i Włocha­
mi układy, a jak  inni utrzymują traktaty, 
nie są rzeczą tak niezrozumiałą, za jaką 
niektórzy politycy je  mają.

Wojenne pogłoski ciągle tu krążą; ale 
są to przedwczesne jeszcze obawy, bo rząd 
najprzód wybory do izby przeprowadzić 
pragnie i na tę kwestję największą zwra­
ca uwagę. Agitacja opozycyjna jest bar­
dzo czynną; ludność wiejska, przychylna 
rządowi, z pewnością zapewni mu więk­
szość ogromną.

Cesarz w skutek zaziębienia przez kil­
ka dni był chorym, i z tej przyczyny o- 
gólne posiedzenie rady stanu i rady mi­
nistrów do dnia dzisiejszego odłożonem 
zostało.

Izba obradowała nad projektem prawa, 
powołującym sto tysięcy ludzi pod broń, 
i na posiedzeniu sobotniem ogromną je 
większością przyjęła. Deputowany Haen- 
tjens, ubolewając nad ciężarami, jakie z

T e a t r  krakowski.

Z kilku sztuk Dumasa syna, przedsta­
wionych na naszej scenie, jak  również z 
jego przedmowy do dram atu, nie trudno 
odgadnąć, że wyłącznym prawie przed­
miotem jego talentu i dowcipu jest k o ­
b i e t a .  — Z drobiazgową skrupulatnością 
śledzi on ją  we wszystkich momentach 
życia; bada patologiczny stan jej duszy 
i zarazem szuka dróg ku jej podniesieniu 
i umoralnieniu. Forma dramatyczna jest 
opłatkiem , w który owija lekarstwo. Du­
mas nie idealizuje wcale kobiety, najza­
cniejsze pośród nich, jak  np. Aubray, mają 
słabości i ułomności ludzkie, z któremi 
walczyć muszą. Upadłym Magdalenom daje 
przebaczenie, zrzucając całą winę ich u- 
padku na mężczyzn. ’ /wem wszędzie i 
zawsze Dumas jest adwokatem kobiet, ich 
p r z y j a c i e l e m .  Ten ty tu ł nawet nadał 
komedji, którą z Tego tygodnia widzie­
liśmy na naszej scenie. Przyjaciel kobiet 
de Ryom (p. Benda) przypominał nam 
rnimowoli autora, lubo nie możemy powie­
dzieć, żf zupełności. Któż to bowiem 
jest ton de Ryom? Oto człowiek, który 
w dw . > tym roku rozpoczął praktycznie 
dj&guozę kobiet, a w trzydziestym piątym 
już przestał być dla nich niebezpiecznym 

-taje się ich przyjacielem, t. j. prawi 
im morały w dość impertynencki sposób, 
przenikliwością rozwiniętą przez doświad­
czenie odgaduje ciemne strony ich serca,

wchodzi gwałtem za kulisy ich moralno­
ści , zjawia się wszędzie w porę jak  deus 
ex machina, aby oddać usługę potykającej 
się lub upadającej cnocie.

W komedji, o której mówić chcemy, od­
daje taką przysługę hrabinie Simerose 
(p. Hofman). Pani ta  nie żyje z mężem 
zraziwszy się do niego z powodu jakiegoś 
przelotnego umizgu do służącej; ale jako 
kobieta nie może żyć, nie kochając i nie 
będąc kochaną. Rozumie się, że jako pię­
kna nie potrzebuje długo czekać na urze­
czywistnienie swoich pragnień. W osobie 
młodego, trochę gwałtownego człowieka, 
p. de Montegre (p. Ladnowski), znajduje 
doskonały m aterjał na platonicznego ko­
chanka —  mówię p l a t o n i c z n e g o ,  bo 
jedynie pod tem zastrzeżeniem hrabina 
stawia pierwsze kroki na tej śliskiej dro­
dze. — De Ryom, widząc niebezpieczen 
stwo, postanawia ją  ratować, do czego 
niemało pomaga mu mąż hrabiny, który 
strwożony przychodzi ją  przeprosić i po­
żegnać na zawsze, nie mogąc jej sk ło n ić  
do zawiązania zerwanych związków. Mąż 
(p. Wolański) jest młodym i przystojnym, 
scena więc ta  pożegnania nie mogła być 
obojętną dla kobiety niezepsutej. Pojawie­
nie się w takiej chwili kochanka, wystę­
pującego dość wybitnie ze swemi preten 
sjami, przyszło bardzo nie w porę i ostu­
dziło zapewne termometr tej platonicznej 
miłości o kilka stopni; a gdy później de 
Montegre nietaktownem postępowaniem, 
podejrzeniami i zazdrością kompromituje 
hrabinę i robi się w jej oczach śmiesznym

termometr miłości z szaloną szybkością 
opada do zera obojętności i lekceważenia. 
W tych chwilach rozczarowań de Ryoia 
jest zawsze przy niej, ratuje ją  od skan­
dalu, radzi, pomaga z uprzejmością trzy­
mającą się w szrankach grzeczności i u- 
szanowauia. Hrabinie imponuje ten czło­
wiek spokojem i przytomnością, postępo­
wanie jego zobowięzuje jej serce i rzuca 
nań urok; przyjaźń jego bierze za miłość 

chce mu być wzajemną. Kocham cię — 
mówi do niego po zerwaniu z panem de 
Montegre. — Nie, pani, ty kochasz tylko 
swego męża — odpowiada de Ryom i te- 

słowami przypomina jej obowiązki, 
wmawia w nią cnotę i staje się sprawcą^ 
zgody małżeńskiej.

Czy to zrzeczenie się miłości, która w po­
staci tak pięknej kobiety rzucała się w 
jego objęcia, kosztowało go wiele, czy de 
Ryom’a  serce miało udział w jego zaję­
ciu się losem tej kobiety — tego nam 
autor nie powiedział. Jest to właśnie -wy­
soka delikatność artystyczna, że w dra­
żliwych sytuacjach autor nigdy nie wypo­
wiada ostatniego słowa, zostawiając je  do 
myślności słuchaczy. I  tak domyślamy się, 
że pani Leverdet (Wolska), musiała mieć 
kiedyś bliższą znajomość z panem de Tar- 
gettes (Wolski), że i p. Montegre nie był 
dla niej tak obcym, że panna Balbina 
(Bendówna) uczuwa skryty afekt dla mło­
dego głupca de Chantvin’a , — a jednak 
nigdzie autor tego wyraźnie nie wypo­
wiada — szkicuje tylko i z lekka dotyka.

— Ale cóż to są za osoby ta  pani Le­

verdet, Balbina, p. de Targettes, Chan- 
trin  — nie słyszeliśmy nic o nich w ko­
medji? — powie zdziwiony czytelnik.

Wszystkie te osoby są to przystawki 
w rodzaju figurek i cacek porcelanowych, 
zdobiących biurka i komody. Obeszłoby 
się bez nich, ale ponieważ są, nie szpecą 
i nie psują całości. Pani Leverdet, —■ dla 
której uczony mąż jest parawanem, po za 
którym świat nie widzi jej grzeszków — 
i córka jej Balbina, naiwne a  czułe stwo- 
rzeńko, które z miłości dla Ckantima chce 
iść do klasztoru, a skoro go ujrzała bez 
brody parska śmiechem i zapomina o mi­
łości i o klasztorze; wreszcie panna Ha- 
chendorf (Śliwińska), pragnąca gwałtem 
iść za mąż — są to piękne z talentem na 
szkicowane illustracje do niektórych typów 
kobiecych, ale niemające najmniejszego 
związku ze sztuką, ani wpływu Iia jej roz- 
viązanie. I to jest najsłabszą stroną tego 
v tworu; siłę zaś jego stanowi djalog, któ- 
lym Dumas słuchaczy czaruje i porywa, 
(o chwila dowcipne i trafne zdania jak 
btyskliwe meteory przelatują ci nad gło­
wą, zajmują uwagę twoją; małemi środ­
kami autor takie robi efekta, tak zainte­
resuje, że niejednemu ze słuchaczy mo- 
żnaby przy końcu każdego aktu powie­
dzieć, jak  p. Leverdet swej córce: „No, 
zamknij już usta — opowiadanie skoń- 
czon«.“

Ty.e o sztuce. Gra była równie lekka, 
swobedna, jak  djalog komedji, wyjąwszy 
tam  glzie pamięć i sufler nie dopisali na 
czas. Pani Hofman z talentem i prawdą

oddała postać hrabiny de Simerose, na 
ctórą się składa kobieta, dama i greczynka. 
Szczególnie pochwalamy w tej artystce 
wszystkie odcienia charakterystyczne, zaś 
strona uczuciowa, mianowicie w scenie mi­
łosnej z p. de Montegre, zdawała nam się 
nieco słabszą. Prócz tego zw ażam y , że  o 
ile pani Hofman głosu swego doskonale 
używać umie, cieniować go i naginać do 
wszelkich intonacji, o tyle gra twarzy 
w pewnych chwilach jest mniej wyrazistą 

szczuplejszą ma skalę.
Pan Benda umiał się od początku do 

końca utrzymać w charakterze chłodnej, 
imponującej uprzejmości, gra jego była 
całością. Role tego rodzaju zdają się nam 
najodpowiedniejsze dla jego talentu. Ży­
czylibyśmy tylko trochę więcej werwy, na 
której zwykle mu nie zbywa, a której tym 
razem wszystkim artystom nie dostawało, 
czemu zapewne przypisywać należy, że 
sztuka szła zbyt wolno.

Podnieść tu  w końcu musimy m ałą rólkę 
Balbiny, którą panna Bendówna przed­
stawiła z wielkim wdziękiem. W grze jej 
nie było improwizacji, zdania się na ła ­
skę chwili; znać, że młodziuchna artyst­
ka umie zastanawiać się nad rolą i nie 
zaniedbuje studjów przygotowawczych.

Przedstawienie Przyjaciela kobiet zakoń­
czyło szereg widowisk przed świętami. 
Wielki tydzień zamknął z powagą drzwi 
te a tru , skazując opuszczoną scenę na 
postne rekolekcje i smutne rozpamięty­
wanie — o czem? Może i o panu Rapac­
kim, którego powrotu oczekuje z Warsza­

wy. Jak  słyszymy, p. Rapacki ma wystą­
pić sześć razy w sztukach przeważnie zna­
nych już na repertoarze warszawskim, 
jak: Zbójcy, Kupiec wenecki, Kasi najser- 
deczniejsci, Zrzędność i przekora i t. d., a 
nakoniec Polowanie na męża. Nie wiemy, 
jak p. Rapacki wyjdzie z tej próby, ży­
czymy mu z całego serca powodzenia, i 
nie wątpimy, że go publiczność warszawska 
ocenić potrafi—ale bądź co bądź, życzymy 
sobie przedewszystkiem jego powrotu na 
naszą scenę, dla której jest tak niezbędnym. 
Brak jego byłby wielką klęską; już teraz 
uczuwać się daje, np. w przedstawieniu 
Panny Mężatki. Pomimo gry p. Modrze­
jewskiej, która w Warszawie w roli Ce- 
cylji miała takie powodzenie — znać było 
w sztuce luki, przerwy nie wypełnione; 
reszta artystów, z wyjątkiem p. Ekerowej, 
nie podnosiła, ale osłabiała wrażenie. — 
Chcemy tu mówić w szczególności o panu 
Nowakowskim w roli majora, którą arty­
sta ten naszem zdaniem pojął zupełnie 
fałszywie, podnosząc w niej jedynie stro­
nę komiczną i to w sposób nie stosowny. 
Major kilkoma odzywał się głosami i co 
kilka minut zmieniał charakter. Brak mia­
ry jest wielką wadą w grze p. Nowakow­
skiego; w operatkach darujemy mu to 
nieumiarkowanie, ale w poważniejszej ko­
medji to nie uchodzi, zwłaszcza gdy się 
ma taki talent jak  pan Nowakowski. Uczu­
cie estetyczne powinno stać zawsze na 
straży nawet gry komicznej i nie pozwa­
lać jej szumieć i wybujać dowolnie.
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powodu potrzeby utrzymania tak wielkiej 
armji kraj ponosić jest zmuszony, wystą­
p ił ostro przeciw zaborczej polityce Prus, 
przypisując jej odpow iedzialność za tea  
stań niepew ności, rozdrażnienia i w ysilo­
nych uzbrojeń, jaki dzisiaj cięży nad całą
prawie Europą . .

Kończąc ten  list i tak juz zbyt długi, 
donoszę wam jesz sze , iż rząd francuzki 
u dzielił po długiem  oczekiwaniu pozw ole­
nie na konferencje, których uorganizowa- 
niem zajmuje się polskie towarzystwo nau­
kowej pomocy. . .

Konferencje te rozpoczną się po św ię­
tach W ielkiejnocy. W  właściwym  czasie 
bliższych szczegółów  o nich podać wam 
nie omieszkam.

Prusy.
B e r lin  24  marca. Posiedzenia sejmu 

związkowego i parlamentu celnego — o ile 
dotąd postanowiono —  trwać będą jeszcze 
przez cały kwiecień i maj.

Z powodu obecnego położenia fiiianso- 
w ego rząd pruski zamierza podwyższyć 
podatek od napojów spirytualnych i zapro­
wadzić podatek od nafty. Tę ostatnią mia­
no już opodatkować w roku zeszłym  Pi­
sma berlińskie uważają za daleko właściw­
sze zaprowadzenie podatku od gazu, gdyż 
podatek od nafty dotknąłby przeważnie 
ludność wiejską, w miastach zaś nafta sto­
sunkowo mniśj jest używaną. Podatek od 
t.vtuuiu i wyrobów tytuniowych, także ma 
być podwyższony dla pokrycia deficytu.

Z dniem 1 kwietnia wchodzi w wykona­
nie konwencja pocztowa, zawarta między 
Włochami a Związkiem północnym i pań­
stwami południowo-niemieckiemi.

lir . Bismark ma pozostać na Wielkanoc 
w Berlinie. Mylną była wiadomość, że ma 
zamiar wyjechać do Varzinu.

Corresp. Theque zaprzecza stanowczo w 
najświeższym numerze, powtarzanym przez 
dzienniki wieściom jakoby jćj odebrano 
debit pocztowy w Czechach, lid :akoby ją 
wezwano w Berlinie do u towanego 
tonu pod zagrożeniem qr nia nadal 
gościnności.

Włochy.
(ó) R zy m , 2 0  marca. (Koresp. ,,Kraju“) 

Przygotowania do soboru powszechnego cią­
gle postępują; ale wielu zaczyna już dzi­
siaj wątpić o jego zebraniu przewidu­
jąc opozycję ze strony biskupów francuz- 
kich. Zbliżenie się bowiem Prus do Rzy­
mu, jest już rzeczą niewątpliwą; a rząd 
papiezki, który dotychczas posługiwał się 
pomocą udzielaną mu przez rząd francuz­
ki z pewnćm podejrzywaniem, z otwarte- 
mi rękoma przyjmie ofiarowane mu przez 
Prusy usługi. Ale to zbliżenie, nie będzie 
m ogło bardzo się podobać duchowieństwu 
francuzkicmu, w którćm bądź co bądź u- 
czucie patrjotyzmu nie zatarło się, i które 
przedewszystkiem pamięta, że jest fran- 
cuzkiein.

Arcybiskup paryzki dał dość jasno do 
zrozumienia, że zbliżenie się do Prus, bar­
dzo nieprzychylnie byłoby przyjęte przez 
duchowieństwa franeu/.kie, które uważałoby 
je jako nieprzyjazne Francji ochrauiającćj 
dzisiaj swą tarczą rząd Ojca św. Rząd pa­
piezki stara się temu zaprzeczyć, mów.ąc, 
że zbliżenie to tyczy Się tylko załatwienia 
spraw duchowaycli, ale z tśm wszystkiem, 
wierzcie mi, bardzo się o to stara, aby to 
żbliżeuie przyszło do skutku.

Napływ cudzoziemców do Rzymu, jest 
ogromny. W tym roku zjeżdżają się om do 

” czuego m iasta, wiedzieni metylko cie­
kawością przypatrzenia się obrządkom wiel- 
l-ieco tygodnia, ale zarazem i na uroczy­
stość 501etuićj rocznicy kapłaństwa Piusa 
t y  Wielu z nich chciałoby uwiecznić ten 
dzień wystawieniem jakiego wspaniałego 
iHiinuika" Otóż z pomiędzy wielu projektów 
najlepiej obmyślauym zdaje mi się projekt 
odnowienia bazyliki Konstantyna, niezró­
wnanego dzieła sztuki znajdującego się w 
pośrodku Forum i Kolizeum wzdłuż Via
Sacra. .

Któż nie widział lub przynajmniej nie 
słyszał o tych arkadach olbrzymich, które 
służyły za wzór do sklepień kościoła św. 
Piotra Materjalu potrzebnego do odrestau­
rowania tego pomnika nie brak; na miej­
scu znajduje się niemało kolumn, gzym­
sów i innych części, które tę świątynię
składały. . .

Jenerał jezuitów, którego rzymianie na­
zywają p a p a  nero , uprzedził papieża z ob­
chodem 501etnićj rocznicy. W ydał on w tym 
dniu wielki bankiet, który się jednak od­
był w cichości. Sala, w którćj się odbył

bankiet, była ozdobiona herbami i nazwi­
skami wszystkich prowincji jezuickich, po 
których wiodąc okiem, mógł się cieszyć 
ogromem obszarów, nad któremi panuje.

W dniu 11 kwietnia, papież odprawi mszę 
w kościele Tota Giovanni gdzie przed pół 
wiekiem odprawiał prymicje.

W duiu 17 b. m. odbył się w sali mu­
zeum kapitolu wielki koncert, dany przez, 
towarzystwo św. Cecylji na dochód sierót 
po cholerycznych.

Przeszło 500 śpiewaków wykouało ora- 
torjum Haydna: S t w o r z e n i e  ś w i a t a .  
Mnóstwo cudzoziemców pomimo wysokićj 
ceny biletów znajdowało się na tym kon­
cercie.

Podczas koncertu, ujrzano oficera zbli­
żającego się do ministra wojny Kauzlera, 
by mu donieść, że Fiocchi major artylerji 
został przed chwilą zasztyletowany. Dziś 
rano major Fiocchi żył jeszcze, ale po­
wątpiewano o możności ocalenia go.

Chciano tu przedstawić Wilhelma Telia 
i podobno monsignor Randi już udzielił 
pozwolenie przedstawienia tćj opery ale to 
pozwolenie cofnięto, bo zwrócono uwagę 
wyższych sfer rządowych na tę okoliczność, 
że sztuka ta jest uczczeniem buntu ludu 
przeciw prawowitćj władzy, i że śpiewy 
o niepodległości, mogłyby szkodliwie na 
rzymian oddziałać.

F lo r e n c ja ,  21 marca. Ministerstwo woj­
ny włoskie, dało rozkaz zaopatrzenia oby­
dwóch prochowni zewnętrznych fortyfika- 
cyj Kremony w materjały wojenne. Pro­
chownie te zostały wystawione na prędce 
w czasie wojny 1866-

Dzienniki włoskie wnioskują z tego, że 
wojna nie jest tak nieprawdopodobną, jak 
by się z pokojowych oświadczeń rządów 
wydawać m ogło

R o z m a i t o ś c i .
Kraków, d. 26 marca. — Dziś po długich sło­

tach wypogodziło się niebo, a przymrozek stężył 
błoto. Pobożni tśż tłumnie zwiedzali groby Zba­
wiciela w licznych kościołach krakowskich. Na 
wczorajszym obchodzie Wieczerzy Pańskićj w Ka­
tedrze, uważaliśmy z przykrością nieprzyzwoite 
zachowanie się części osób znajdujących się na na­
bożeństwie. W chwili bowiem rozdawania poświę­
canych opłatków, tłum rzucił się z taką natarczy­
wością na rozdających kapłanów, że jednego p rze­
wrócił, a innych poroztrącał w różne strony. Po­
dobnie działo się i w kościele P. Marji. Pomiędzy 
tłoczącymi się, wiele było osób z zamożniejszego 
stanu, więc jak  się zdaje, wykształconych; dziwimy 
się więc, jak  tego rodzaju osoby mogą zapominać
0 świętości miejsca i uroczystości obrzędu relig ij­
nego.

Szanowny Redaktorze!
W numerze 20 twego czasopisma umieszczona 

jest korespondencja lwowska o zjeździe akade­
mickim w Krakowie, zakończona uwagą: „w K ra­
kowie niezajęto się jednak bliżśj tą  rzeczą, p a ­
nuje tu przynajmniój na pozór apatja.“ Stosując 
słowa te do czytelni akademickiej w Krakowie, 
gdyż ta w sprawie zjazdu najwięcej jest intereso­
waną, ośmielamy się do wspomuionśj korespon­
dencji następujące ogłosić sprostowanie:

„Wydział czytelni akademickiój w Krakowie, 
przywitał z radością udzieloną mu przez „Ognisko" 
myśl kong esu młodzieży akademickiój, a pragnąc 
urzeczywistnienia takowćj, udał się do „Ogniska," 
jakoteż do czytelni akademickiej we Lwowie o 
bliższe szczegóły i objaśnienia co do celu kon­
gresu i środków do zwołania takowego. Objaśnień 
tych oczekujemy, by sprawę kongresu przedłożyć 
opinji naszych k ilegów, w przekonaniu, iż ci za ­
patrywanie nasze na kilkakrotnie wspomniany zjazd 
podzielają."

Chcąc zapobiedz szerzącym się coraz bardziój
1 złe światło na nas w obec opinji naszych kole­
gów z nad Pełtwy i Dunaju rzucającym pogłoskom 
o wrzekomej apatji naszej do zjazdu akademic­
kiego, prosimy cię, szanowny redaktorze o umiesz­
czenie powyższego oświadczenia w twśm czaso­
piśmie, i zostajemy z najgłębszym szacunkiem.

W imieniu wydziału:
Jan B uszek, przewodniczący.
Zygmunt Markusfeld.

— Szanowny kronikarzu! Wiem o tern dobrze, 
że dziennik polityczny nie zajmuje się drobrost- 
kami codziennego życia, atoli twoje rozmaitości 
wielkiśj polityki nie traktują, a zatem proszę cię, 
aby się w nich moje pomieściły żale:

„Jestem członkiem resursy mieszczańskiej, op ła­
cam składkę regularnie, i czasami przychodzę tu 
zażywać wytchnienia po pracy. Przyszedłszy do 
resursy, nie grając w karty , a przeciwnie lubiąc 
bilard, mam chęć zagrać, lecz zawsze zastaje go 
obsadzonym przez kilku jednych prawie i tych 
samych graczy. Czekam dwie i trzy godziny 
nadaremnie —- turniej trwa wciąż z jedną zawzię­
tością. Zapewniano mię, iż to jest pewne stowa­

rzyszenie grywające o pieniądze, a za wygrane, 
kupujące do wspótki losy kredytowe. Rzecz to 
arcychwalebna, nie przeczę, lecz nie dla wszyst­
kich dogodna. Było w początkach założenia re­
sursy dwa bilardy z łuzami, oba zniknęły, a w miej­
sce nich pojawił się bezłuzowiec jeden.

„Jeden bilard na 400 blisko członków resursy? 
„Otóż czy niebyłoby praktycznem bilard ten 

odstąpić na własność owego stowarzyszenia k re ­
dytowego, a za wzięte pieniądze odkupić dwa 
stare; być może dla wirtuozów niedogodne, lecz 

la zwykłych graczy dostateczne, albo też przy- 
ajmniśj do istniejącego dokupić bilard nowy, aby 

więcśj osób mogło używać tej przynajmniój roz- 
rywkir

„Napomykałem o tśm paru członkom zarządu, 
odpowiedziano mi, że jeden bilard wystarcza, bo 
nieraz i ten pustką stoi; -  praw da, nie przeczę, 
bo i po potnocy także stoi pustką, gdy nikogo 
nie ma w resursie -  lecz właśnie w godzinach, 
kiedy jest gości najwięcej docisnąć się do gry nie 
można, a trudno znów d la  gry marnować czas 

przychodzić w godzinach południowych.
— W numerze wczorajszym zarzuca mi szano­

wna Redakcja, że położyłem podpis mój na n ie ­
mieckim projekcie statutu zboru postępowych izra­
elitów krakowskich.

Winienem przeto oświadczyć, że brałem wpraw­
dzie udział w pierwszych obradach nad tym pro­
jektem, że jednak nie zgadzając się na osnowę 
pierwszych paragrafów, uchyliłem się od dalszych 
rozpraw, projektu więc całego nie widzia/em, a tern 
mniej tako wy podpisałem; z czego wynika, że mnie 
bez mojśj wiedzy podpisano.

W końcu żałuję, że z rady szanownej Redakcji, 
względem pielęgnowania języka ojczystego, jako 
zbyt późno mnie udzielonśj, korzystać nie mogę.

Dr. L. Blumenstock.
« W szechnice kobiece.— Między Londynem 

a Kembridżem (Cambridge), zakładają uniwersytet 
dla kobiet. Pensjonarki mieszkać będą w gmachu 
akademie kim , każda w osobnym pokoju. W celu 
fizycznego rozwoju ciała , urządzają w zakładzie 
sale gimnastyczne, szkołę pływania, gry rozmaite 
i t. p. ćwiczenia ciała. Administracją zajmą się 
kobiety, a nauczaniem profesorowie obojga płci. 
Zakład ten będzie posiadał zupełny samorząd we­
wnętrzny, pod względem zaś kierunku naukowego 
zależeć ma od wszechnicy w Kembrydżu, który ma 
udzielać kandydatom st -nie naukowe. Chcące 
wstąpić do uniwersytetu, nn». zdawać egzamin 
wstępny, taki sam jak  zwykli stude nci.

W B erlinie, jak  już wspominaliśmy, urządzają 
dla kobiet liceum „W iktorji." W ykładać w niem 
będą nauki przyrodnicze, dzieje, jeografję i historję 
literatury powszechnej. Niemcy zamiłowani w ży­
ciu rodzinnem, i pragnący, aby kobieta kształcąc 
się, została wszelako słońcem rodziny, przezna­
czają na naukę czas od godz. 12 -1  w południe, 
aby uczennice zadość uczynić mogły w rannej 
porze obowiązkom gospodarskim.

Nadesłano.—Szano wnój obronicielce, ex-uczen- 
nicy szkoły św. Jana, pragnąc odpowiedziść, zn a j­
duję się w kłopocie, bo nie wiem, czy z rzeczy­
wistą, czy też z jaką mityczną osobą mam do czy­
nienia, Podpisane bowiem nazwisko K arolina  
l  Przeluckir.fi tVojnarowa, (które przecież przez 
lat 6, i to nie tak dawno, o mury klasztorne obijać 
się miało), nawet najstarsze zakonnice nie parnię- 

» a i w aktach szkolnych śladu jej nie pozo­
stało. Że jednak stosunki klasztorne, acz stron­
nie skreślone, nie są jej obce, więc i to piw na, 
że ją  dojdzie moja odpowiedź. A w ięc:

„Czyli c ię  nadziem ska czy ziem ska szata  kryje, 
wysłuchaj, coć odpowiem  istoto ziem n a, tajem na. 
Z grzeszyłaś bardzo podsuw ając mi m y śli, jak ich  
nie miałem i jakich  w słow ach m oich dopatrzeć  
niepodobna, m ianowicie „ażeby osoby bywające 
w k la sztorze , m iały gorszyć panienki przez swoje 

rozmowy." Ja  tego n igdzie nie wspom niałem . N a ­
pisałem  tylko: „aby panienki na słuchanie n iepo­
trzebnych rozmów nie narażać." W ielka je s t  prze­
cież różnica m iędzy gorszącśm  a niepotrzebnóm .
I może ojciec lub matka przyszedłszy do kraty 
prowadzić o dziecku swojem z nauczycielką bardzo 
potrzebną i pożyteczną dla siebie rozmowę, a prze­
cież niepotrzebnóm i niepedagogiezuóm by było, aby 
dziecko rozmowy tej słuchało. Co do towarzystw, 
wiem dobrze, że stósowne i w swoim czasie mogą 
wpłynąć na rozwój młodzieży, ale i to wiem, że 
kiedy rodzice i pedagogowie rozmowy tylko do 
nich samych się odnoszące prowadzą, zazwyczaj 
wtedy dzieci swoje oddalają. Zgrzeszyłaś bardzo, 
nazywając odpowiedź moją nie obroną, ale raczćj 
potępieniem szkoły; każdy bowiem bezstronnie ją  
przeczytawszy, za obronę sum ienną, tylko na ko­
rzyść szkoły wypowiedzianą, przyznać musi. Zgrze­
szyłaś bardzo, twierdząc, żem wzmiankowaną od­
powiedzią krzywdę wyrządził nauczycielkom, zgro­
madzenie ich bowiem, wraz z przełożoną, naj­
żywszą mi za to wdzięczność objawiło. A najbar- 
dziój już zgrzeszyłaś przeciw samemu klasztorowi, 
nie ma bowiem tak idealnego zgromadzenia, gdzie- 
by się nie trafiły jakieś i nieporozumienia, publi­
kowanie zaś takowych po gazetach (w ustępie 
ostatnim), jest dopióro prawdziwą krzywdą wy­
rządzoną zgromadzeniu, nie mogącą pochodzić od

przyjaciółki, ale chyba od nieprzyjaciołki zakonu. 
| Innych grzechów nie wyliczam, jak  np w imagi- 
{nacji powstała liczba 400 podówczas uczennic;
! a wypowiedziawszy wszystko co do mnie, jako 
j kierującego szkołą należało, na tem wszelką dalszą 
j  polemikę kończę."

Ks Bukowski.

HOTEL SASKI duia 25 m iroa przyjechali: J ó ­
zef Bobrowski wł. dóbr z Królestwa. E. F  Czade­
rski inżynier z Paryża. Deinentjeff pułkownik z W ir- 
szawy. Paul Skettuer kupiec z Prieste. W ładysław  
Haller wł. dóbr z Polanki Paweł Rylski emeryt 
z Warszawy. Przemysław Rylski inżynier z Peters 
burga. Gustaw HeschI Or. praw z Pragi.

Sprawy sądowe.
K r a k ó w , 25 marca. Rzecz odbywa się 

w sadzie m iejsko-delegow anym  dla spraw  kar­
nych przed sędzią Federowiczem. Jako obroń­
ca zabiera miejsce dr. tiumplowicz.

Dnia pewnego miesiąca września, w tow a­
rzystwie osób zgromadzonych w izbie han­
dlu wo-przem ysłowej, po załatwieniu czynno­
ści urzędowych, wszczę/a się pogadanka, w 
której mówiąc o tem  i o owem, skierowano 
wreszcie rozmowę na niektóre osoby w cho­
dzące w skład tutejszego magistratu. Trąciw­
szy o ten przedmiot sam przez się przedsta­
wiający dość obszerne pole do gawęd, różnych 
anegdotek i tym podobnych ciekawych poga­
d a n e k —  ktoś z obecnych, przywodząc fakta 
oprom ieniające sprawę niektórych miastowych 
urzędników światłem wcale niekorzystnem, 
przytoczył między innem i anegdotę o jednym 
z tych panów, tak jak ją  słyszał z ust swego, 
znajomego pana B. bezpośrednio interesow a­
nego w tej sprawie. 0  fakcie tym oderwanym 
od ogólnej pogadanki, zawiadomił jeden  z oj­
ców miasta naszego, prezydenta dra Dietla.—  
W skutek tego doniesienia, zawezwał prezy­
den t pana B , chcąc się od niego samego 
dowiedzieć o ile prawdziwym je s t fakt, ty­
czący się podwładnego urzędnika, a gdy pan 
B. nietylko nie zaparł się ojcostwa owej po ­
wiastki, lecz owszem pisem ną wniósł skargę 
do prezydjum m agistratu na pom ienionego 
urzędnika, polecił tem u ostatniem u p. prezy­
dent pod utratą służby oczyścić się z rzuco­
nej na niego kalumnji.

Spotwarzony urzędnik, czując się niew in­
nym, zaskarżył pana B. o oszczerstw o i o - 
brazę honoru, a dziś sprawa ta przed sądem 
m iejsko-delegow anym  do ostatecznego przy­
szła załatwienia.

Tutaj, izolując sam fakt, będący przedm io 
tem rozprawy, dow iadujem y się rzeczy, da­
jących nam wyobrażenie, jaki chaos panuje 
w naszym urzędzie miejskim. Pan S . daje 
rozkaz p. Z. komisarzowi obw odow em u, do 
przedsięwzięcia pew nćj czynności, p. Z. nie 
chce zastosować się do danego sobie polece­
nia... dla czego? ot poprostu  dlatego, że mu 
się nie podoba rozkaz pana S. 1 na tćm ko­
niec, nikomu bowiem na myśl naw et nie przy­
szło, powołać do odpowiedzialności sam owol­
nie postępującego komisarza.

Gdyby g los pana B. był głosem  ludu kra­
kowskiego, a głos tego ostatniego głosem 
Boga— jak to p. B. w podaniu swem do ma­
gistratu powiedział— w takim razie gorzkiemi 
przyszłoby nam zapłakać łzami nad miastem 
naszein, spoczywającetn w rękach sym onją 
przesiąkłych urzędników. Sądzimy jednak, że 
tak źle nie jest, a skargi pana B. to zape­
wne owoc h ip o k o n d r j i, widzącój wszystko w 
czarnych kolorach.

Pan B. pisze bowiem między innem i: „Dzie­
ją  się u nas rzeczy, którychby się naw et ża­
den moskal nie dopuścił; albowiem gdzie tyl­
ko ucho puścić, a zwłaszcza p ) przedm ieściach, 
(p. B. mieszka na przedm ieściu Frz. spr.)  s ły ­
chać tylko przytłum ione echa skarg na okro­
pne nadużycia, a je ś li  się daje łapów kę tak  
np. ja k  ja ,  to nie na to, aby urzędnika  
przekupić, ale na to, aby się od p rze ś la ­
dowania uwolnić, które w przeróżne kształty 
przez niektórych urzędników magistratowych 
przeoblekanem bywa.‘‘— A w końcu. „Całe mia­
sto z gorączkowem wysileniem oczekuje o r­
ganizacji, i je s t pewne, że tych szerszen i 
ra t się pozbędzie."

Dan 5 grudnia 1868. Podpis.
P. B. jako oskarżony nie zdołał dowieść, 

ze laki w obieg przez niego puszczony, w i-  
stocie miał m iejsce, w skutek czego strona 
skarżąca zażądała ukarania adwersarza.

Żądaniu tem u sprzeciw ił się obrońca, dr 
Gumplow.cz, opierając się na tem, że w p r a ­
wie tej nastąp,ło  przedaw nienie, skarga bo­
wiem od chwili, gdy interesow any tu urzę­
dnik dowiedział się o rzuconej na niego p o - 
twarzy pozniej Jak w 6 tygodni do właści­
wej władzy w niesioną została.

Podobnego zdania jes t i sędzia, i na tej 
podstawie uwolnił p. B. Przeciw  tem u orze­
czeniu strona skarżąca rekurs zakłada.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  24 merca. — Pszenica korzec 170 f. 7 złr.

— 7. 25, żyto korzec 160 f. 4. 75 —  5 ., jęczmień  
korzec 140 f. 4. 50 —  4. 75., owies korzec 100 f. 
2. 80 — .‘J. 00., kukurydza korzec 170 f. 4. 20 —  
4. 25 hreczka korzec 140 f. 4. 00 —  4. 20, koni­
czyna korzec 180 f. 35. 0 — 40. 0., rzepak korzec 
150 f. 9. 0  — 9. 50., lnianka korzec 150 f. 8. 50
—  8 > groch korzec 180 f. 5. 50 —  5. 70., łój
100 f. 30. 50 —  31. 0., potaż 100 f. 13. 0  — 14. 
o0., chmiel 100 f. 20. O — 25. 0 ,  spirytus wiadro 
11- 75 —  12. O.

Wiadomości te legraficzne .
W iedeń 24 m arca wieczór. P odług Pres- 

s y  konferencja w Nórdlingen m iała ten  
skutek ze Varnbuler przyjął politykę księ 
cia Hobenlohe.

Peszt 24 marca. Ze znanych dotąd 331 
wyborow, 186 padło na deakistów  a 145 
na opozycję.

Peszt 24 marca. Opozycja tryumfuje 
z powodu wyboru Jokaya. Za p. Andrassy  
przejeżdżającym  ulicą wołano dem okra- 
cyjnie: „niech żyje Jokay!“ M inister Go- 
rove (przegłosow any współzaw odnik Jo- 
taya. R ed.) wyjechał do swoich dóbr pod  

Tem eswarem , by tam stanąć jako kan­
dydat.

B ószorm enyi, jeden  z przywódców le ­
wicy, umarł w w ięzien iu , gdzie b y ł osa­
dzonym za przestępstwo p rasow e; mają 
m ieć m iejsce dem onstracje przy jego  po­
grzebie w w ielki piątek. Rząd odmówił 
żądanego przeniesienia go w w ięzieniu do 
zdrowszej celi.

Paryż 24 marca po połud. Conslitulion- 
nel donosi, że n iezadługo pojawi się spra­
wozdanie z wyższych sfer w yszłe, które 
ma pokazać, jaki postęp od czasu powsta­
nia drugiego cesarstwa na polu socjalnem  
uczyniono.

Madryt 24 marca. Aresztowano dzisiaj 
pewnego c ieś lę , podejrzanego o morder­
stwo gubernatora w Burgos.

Correspondencia zapewnia, że w iększość 
kom isji konstytucyjnej sprzyja zasadzie 
zupełnego oddzielenia k ościoła  od pań­
stwa; m niejszość, do której należy Oloza- 
ga, żądać ma religji państwa z tolerancją  
dla innych wyznań.

Madryt 24 marca, hnparcial donosi, że 
pożyczka m iljarda realów w zagranicznych  
obligacjach wypuszczoną będzie.

Lizbona 24 marca. Przygotowują się 
nowe m ityngi przeciw  świeżo zadekreto­
wanemu prawu wyborczemu.

Bukareszt 22 marca. Tendencyjna po­
g łosk a rozsiewana przez dziennikarstwo 
opozycyjne, że m inister spraw wewnętrz­
nych Kogolniczano, z powodu różnicy zda­
nia ze swymi kolegam i, do dymisji podać 
się zam yśla, jest bezzasadną.

Belgrad 24 marca. D onoszą z K onstan­
tynopola , że powołane pułki rezerwowe 
zostaną rozesłane do domów; landwer 
zaprowadzonym zostanie najprzód w wila- 
jec ie  D unaju, i ma się składać z w szyst­
kich narodowości.

Konstantynopol 23 marca. P oseł m o­
skiewski jenerał Ignatjew wyjechał za 
trzechm iesięcznym  urlopem do Petersbur­
ga. W ątpią, ażeby utrzym ał się  nadal na  
swem stanowisku. (W iadom ość tę poda­
liśm y już dawniej. Re d . )  Tym czasowo 
Moskwa reprezentowaną będzie przez spra­
wującego interesa.

Konstantynopol 23 marca. Nowy seras- 
kier Hussein Abdin pasza przybył tu w 
sobotę z Krety razem z Hobartem paszą  
i jeszcze tegoż sam ego dnia w przytom no­
ści w ielkiego wezyra m iał posłuchanie u 
sułtana.

Nowy jeneralny gubernator bagdadzki 
Midhat pasza odjechał w n iedzielę do 
Aleksandretty, udając się  przez Aleppo i 
Mossul na m iejsce swego przeznaczenia.

Nowy m inister finansów Sadyk Effendi 
oczekiwany je st  w sobotę w Paryżu.

Grecki pełnom ocnik Kalergis przyjm o­
wany był wczoraj urzędownie. —  N a przy­
sz łą  n iedzielę oczekują przybycia księcia  
W alji.

Hawanna 23 marca. (Telegrafem  pod­
m orskim.) —  Pow stańcy na nowo pobici 
zostali.

Przegląd polityczny.
K orespondent nasz warszawki (....) w li­

ś c ie , który dziś odebraliśmy, odwołuje 
podaną dawniej przez siebie wiadomość 
o odroczeniu reorganizacji finansowej Kró­
lestwa. Przyszły wiadomości z Petersburga, 
że projekt urządzenia dziesięciu izb skar­
bowych gubernjalnych zatwierdzonym zo­
s ta ł ,  i że p. R. J. Markus zarządzający

finansami K ongresówki przyjeżdża wpro­
wadzić go w wykonanie i znieść ostatecz­
nie istn iejący dotąd tak zwany zarząd 
finansów.

Zniesienie kom isji sprawiedliwości także 
już zdecydowane i kom isja ta  ma przy­
gotować wniosek co do urządzenia tym­
czasowego nadzoru nad sądownictwem.

Prezes banku Kruze pow rócił z Peters­
burga, ale dotąd n iew iadom o, jak  stoi 
sprawa reorganizacji banku polskiego. 
Urzędnicy bankowi utrzym ują, że jak  naj­
lep iej, tylko nazwa ma być zm ienioną, 
a bank te same co dotąd wykonywać bę­
dzie czynności. Tymczasem osoby m ogące  
mieć lepsze informacje, utrzymują prze­
ciwnie, że operacje bankowe ograniczo * 
zostaną do eskontowania weksli i p oży­
czek na zastawy; wszelkie zaś inne ob;oty, 
a m ianowicie zaliczki na otwarty kredyt, 
nie będą m iały miejsca. Taka reform a po 
zbawi skarb królestwa znakomitego do* 
chodu, a znaczną liczbę handlujących  
przyprowadzi do bankructwa.

Inne w iadom ości z tegoż listu zm uszeni 
jesteśm y dla braku m iejsca odłożyć do 
jutra.

W edług rozkazów z Petersburga, jak o 
tem donoszą telegram y z Warszawy do 
dzienników niem ieckich, przygotowania do 
nowego poboru m ają być rozpoczęte n ie­
zwłocznie, ażeby w razie nadejścia roz­
kazu carskiego natychm iast do branki 
przystąpić było można.

W B erlinie sejm związkowy odrzucił 
wniosek hr. M unstera, żądający rewizji 
konstytucji związkowej. Hr. Munster ma 
się przyłączyć do wniosku Tw estena, żą ­
dającego odpow iedzialnego m inisterjum  
związkowego.

Posiedzenia izb sejm owych wM onachjum  
przedłużone zostały  do 20 kwietnia. D o­
tychczasowy p oseł pruski przy dworze 
monachijskim bar. W erther ma być p rze­
niesionym  do Konstantynopola.

Rząd w łoski ma przedłożyć izbom  po 
świętach projekt reorganizacji armji.

Komisja konstytucyjna w M adrycie wy­
pracowała już projekt konstytucji. W e­
dług tego projektu, który w d. 24 marca 
m iał być przedłożony kortezom, rząd h isz­
pański będzie monarchicznym, z reprezen­
tacją z dwóch izb złożoną. Członków izby  
senatorskiej wybierać będą rady prowin­
cjonalne, a posłów  do izby deputowanych —  
głosow anie powszechne. W olność prassy  
i zgrom adzeń publicznych zapewnia prawo 
zasadnicze.

Coresp. du Nord-Est. potwierdza w iado­
m ość, że p. Duninowi pozwolono powró­
cić do Bukaresztu. Pan Dunin ma nadto 
otrzymać 3000 fr. wynagrodzenia za stra­
ty poniesione przez przymusowy wyjazd. 
Urzędowa depesza z Bukaresztu zaprze­
cza wiadomościom , że przez Galicję prze­
jeżdżają do Rumunji poprzebierani pruscy  
podoficerowie. N ie wiemy, ile  wiary znaj­
dzie w Europie zaprzeczenie tak „troskli­
wego o treść telegramów" rządu, nam 
jednak trudno wierzyć w zaprzeczenie faktu, 
na który własnem i oczym a patrzymy.

O statn ie  te legram y „Kraju."
Paryż, 2 6  marca. P o d łu g  d on iesien ia  

Public, zaaresztow an o trzy  osob y  z p o­
wodu m ów podburzających w p ub liczn ych  
zgrom adzeniach. Opinion nationale  p o­
wiada, że  know ania przeciw  b ezp ieczeń ­
stw u  p aństw a uspraw ied liw iają  te  a re ­
sztow ania.

Public  zaprzecza wiadomości, jakoby 
korpus okupacyjny miał być wzmocnio­
ny w czasie soboru powszechnego.

Constitutionnel zarzuca nadzwyczaj­
ną nerwową drażliwość berlińskim dzien­
nikom, ustawicznie w ostatnich czasach 
wymierzającym pociski na austrjackie i 
francuzkie dziennikarstwo, zarazem zwra­
ca uwagę na równoczesność i spotkanie 
się tych napaści ze strony północnego 
niemieckiego związku z wyborami odby- 
wającemi się w Węgrzech, których osta­
teczny wypadek nie zdaje się dodawać 
ducha utajonym nadziejom nieprzyjaciół 
Austrji.

Konstantynopol, 2 6  m arca. Rum u- 
nja o trzym ała  n ieogran iczon e prawo bi­
cia m onety. N iespok ojn ości na wyspach  
Sporadach trw ają ciągle.

R edaktor odpow iedzialny:
Stattittłfiir Słuzewski.

K u r s P a p i e r ó w n z y.

Kraków 2(i mar a

Papiery krajowe:

lenta.........................................
w srebrze ...................

„osy pożycz, z r. 1 8 5 4 ..  
„  r  I 8 6 0 . .

jtalic. obligacje lndem n.. .
listy zast.....................

„ „ „ ban.hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

(o lei poludn. 3% (Lomb.) 
„ Kar. Ludwika 5% . .  

„ ,, II emis.
Czerniow. I 5 % ___

186 7 .........
186 8 .........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy........................
ik c je  kol. K. Lud. galic,.

kol. czerniow.........
” kol. R udolfa ...........
” kol. siedmiogr, . .

kol. p ó łn .-w sch ...
” b e-ku  naród..........

‘Zakł. kredyt..........
Anglo-Hungaria . .

'' Zakł."kredyt, węg  
banku dla obrotu.

„ liandl. ogółu
„ związków. . .

A j  k red ytow e,. . . . .

Ostatni kurs
żądają; płacą 
złr. wal. a.

631 —
7 1 1 -

105 — 
127 — 
7 1 > -

114 25 
100 -  

94 25 
81
89 
86 —

232 90 
221 —  

1854 — 
159 — 
159(— 
150} 
727

62J-
70}-

104 - 
126’, 
703-

113 25 
99 -  
93 25 
80 
88 25 
85

232 70 
220  -  

185}— 
158 — 
1585— 
150} 
723 _

1 4 7 } -  
102 —

169 —

146} 
100 —

168 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. zkup. 1 emis. 

„ „ „ II emis.
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wied..............
„ warsz.-bydg.............

Kos. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............

W a lu ty :
Srebro . . . . . . .
D ukaty__
Napoleondory 
Imperiały . . . . [ '
Gourant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap.* *Łi "  
. „ W i e d , , ,  24 Marca!’ *
J? p \ CZn3i dh’g Państwa 5 /o Pożyczka srebrem
4 5% M etaliki................“  ‘
5% Oblig. indemn. Galie.’ ! 
5% » „ Buków.
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje .-Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda............

rządowej fr.-austr.. .
południowej.............
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic, Kar. Ludwika 
Lwów,- Czerij.. Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

IA sty zastawne:
6% Banku naród. naM.K.

Ostatni kurs
żądająj płacą 
złr. wal. a.
89 -  
8 4 1 -  
72 -  
67
69 -  

171 -
170 —

124 - -  
6 —  

10 20 
10 40 

184.; — 
164}

63 35 
71 40 
56 75 
71 20 
74 50 

101 60 
727 
305 10 
2310— 
335 — 
233 53 
179 60 
220 50 
186 — 
158 50

88  -  

8 3 5 -  
71 -  
66  -  

68  -  

170 — 
169 —

123 -  
5 90 

10 -  

10 20 
183 
163

63 20 
71 30
66 25 
70 80 
74 -  

101 —  

726 — 
304 90 
2 3 0 5 -  
334 _  
233 30  
179 -  
220  -  

186 50 
168 —

100 70 100 50

5% Banku naród, na W . A. 
4°/0 Galie. Towarz. kredyt 
6% „ Banku H ypot..
6 *yo „ Banku W łość ..
5}%  W ęgierskie...................
5°/ Boden kredit austr. . .

Ubligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr- M. K -----
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W . A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5% aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka
5% >i emi9-
5%. ii półudń. na 500 fr.. 
6% „ „ Bony

(spłać, w 187j^— • 
5% , Ferd. zalO O złr.M .K .
5% W. A.
5% ” ” ” i sr. płat.)
5 /0 srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . .  
>’ 2 e tn issja .

5 /o sr. Lw.-Czer. na 300 złr. 
» Gzern.-Suczawa „
„ Suczawa.-J assy „

°  /o sr. księcia Rudolfa . . .

Pożyczk. z r . 1839  ..............
» 2 r. 1854na250złr.

°  'o >i zr, 1860n a 6 0 0 złr.

OBtatni kurs
żądają | płacą 
złr. wal. a.
95 75 95 50
— — 78 _
91 50 90 50
93 — 92 50
92 25 92

109 — 108 50

104 — 103 —

92 25 91 7590 75 90 25

114 — 113 50
132 — 131 50
114 — 113 50

•237 _ 236 _
94 50 94 __ _
91 90 50

108 25 107 75

99 75 99 25
94 — 93 80
80 75 80 50
___ — 88 75
85 75 85 25
93 75 93 25

207 ___ 206 50
96 25 95 50

104 80 104 60

5% P oż.zr. 1860na 1 0 0 złr.
z r. 1864 na lOOzłr.

C om o-Rentowe.....................
K redytowe..............................
Żeglugi na D u n aju ............
Miasta T ryestu .....................
B u d y ........................................
S a l in ........................................
P a lfy ........................................
Clary ......................................
St. G e n o is ............................
W indisckgratz.....................
W ald stein ..............................
K eg lew icz   .............. ..
R udolfa...................................

1Wcxlc’
4% Berlin za 100 ta lar .. .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem. 
31 “/„ Frankf. n/M r.a 100 fl.

połudn. niem .........
3% Londyn za 10 f. szt. 
2)°/0 Paryż za 100 frank.
6 j % Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e .....................
20-frank. sz tu k i...................
Rosyjskie imperjały .........
Talar zw iązk ow y................
Srebro ......................................

Lwów. 24 marca. 
Kolei galic. Kar. Ludw. • . 

„ Lwow.- Czer.-Jassy .

Ostatni kurs 
żądają pł»>ą 
złr. wal. a.

106 — 
127 40
24 — 

168 25
97 50

38 50 
43 — 
36 — 
38 -  
34 -  
23 -
25 -  
16 50 
16 -

104 75

104 90 
125 65 
50 10

5 94 
10 04

123 68

222 
186 75

105 50 
127 2u
23 50 

168 —
97 -  

120 -  

37 50 
42 60 
35 — 
37 50 
33 75 
22 50
24 50 
16 -  
15 50

104 60

104 70 
125 50 
50 —

5 92 
10 03

123 35

220 50 
185 75

B anku h y p .g a l. z WJ.p

m | .  . . ” ii bez kup. . 
O b ig i indem n. g a l . . .  
D ukat holend . . . . . .  
D ukat ces
N ap oleon  d ’or ! ! ...................
P o łim perja ł ro s  !***
K ubel Srebr................
T alar p r u s k i . .
S r e b r o   ...................

W arszaw a 24 m arca, 
rkui- . Papiery: 

b h g i Sk arb u za  100  rs.
. (°P- ku ponu) ...........

y  z a «t. IH O k r . serji 1
za  10 0  r s . ........................

D- zas. III. O. s er .2 z a  lOOrs.
L isty  lik w id a c y jn e ................
P ó łim p erja ły  rosyjsk ie  - . • 
Ros. p o ży cz , prem. z  r. 1864  
.  1. „ ,1  z r. 1866
•'->% b ilety  banku r o sy js .. .  
A kcje G ł. T ow . rosyjsk .

dróg żel. r s . 1 2 5 . . . .  
A k cje  dr. ż e l . w a rsz .-w ied .. 

„  w a rsz .-b y d g .. 
w arsz.-teresp . 

liberow ane, za  100 rs 
A k cje  k o le i żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ..................

Ostatni kurs
żądają płacą  
złr. w al. a.

Termin  
płażą- I P, a ‘90 50

91 251 90 70 
71 601 71 10 Za korzec Zł. w. a

K r a k ó w

123 50

Ks. k

88 
83 25 
70 50

163 -  
161 —
89 25

69 17

122 50

Rs. k

87 50 
82 75 
70 17

161 
159

66

98 50

G eny zboża.

Pszenica czer. korzec  

„ b iała  „ 
Żyto . . . .  n

Jęczm ień . ■ r 
Owies . • • n
T ata rk a  • • n
K ukurydza „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Faso la  . . . „
Bobik . . . „
W yka . . . „
R zepak zim. . „ 
R zepik  „ . „ 

n letni . r 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „
Tymotka- • r

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 Trallesa) . . .

9.50 8 5C
9.70 9.10
720 6.80
6.25 5.76
4.30 4 —
6-25 6 .-

----------- ------
_______ ------

7.— 6.50
)8./5 8.60
5.25 5.—
6.50 6.—

— — ------

— — -----

50— 4 0 .-
4 2 - ICC

13.- 12. -

1 4 .- 13.80 i

17.80 17.30

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych  
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o g 0 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po poł - I  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz 8  
rano, -  do L w o w a  o g. l 0  min. 30 rano;
8 m. 30 wieczór, -  do W i e l i c z k i  11 rano

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7  m. 15 rano’
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m . 27 przed 
południem; 2 m. 6 po południu 

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g . 2 m . 5 1  po poI 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano ^

5 min. 20 wm czór, _  do C z e r n i o  w i «  * 
gę. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano 
z  W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g . 5 m . 4 0  w ieertr  
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g.  1 1io .
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m 26 mU"

6 m. 30 wieczór. rano

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m 4 5  .

7 m. 45 w ieczór, —  z  W r o c ł a w i a  0 ^  
m 45 rano, -  z W r o c ł a w i a ,  W a r SŁa^ v 
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min 21 
w ie c z ó r ,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po’ D0 
łudniu; 6 m. 11 rano, —  z W i e l i c z k i  o o- 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m.  43 po poł  
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g . 8 m. 29 rano- 8  

m. 36 w ieczór, —  z ^ C z e r n  i o w i e c  o o- 5 
rano; 5 wieczór.

D o W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 
m. 37 wieczór.

D o C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g 8 rano- 8 m 
14 wieczór.

g. 5 

rano; 7



KRAJ z Soboty 27 Marca 1869.

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i k a m ize lk a , z najlep szego  

tow aru, najm odniejszym  krojem
z l r .  1 6  w .  «• " • G

Modny surdut wierzchni 
z l r .  8  w .  « .  “W ł

W najlepszym gatunku
s u r d u t  w i o s e n n y

f ) ^ -  U r .  1 0  w .  a .  * 9 Ę t
D alój po n a jtań szych  cenach :

Su rd uty  w io s e n n e .................. od zlr. 6 do zlr. 26
t y ,  • • •  -  mU b io ry  w io s e n n e .....................
Su rd uty  w ierzchnio  w  w sze l­

k ich  k o lo r a c h .............
U b io ry  l e t n i e ............................
Su rd uty  le tn ie , s a k i .............
Su rd uty  letn ie, ż a k i e t y . . . .
Su rd uty  sa lon ow e c za r n e . .
F r a k i i  snrd. do w y ch o d u .
U b iory  sa lon ow e kom pletne
Su rd uty  d la  k s i ę ż y ................
S u rd uty  do po low an ia  . . . .
S u rd uty  k a n c e la r y jn e   „ „
S u rd u ty  s tr z e le c k ie ...................sta ła  cen a zlr.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.

16

8
10

4
8

14
14
24
18

6
3

40

28
36
22
28
28
32
42
36
2 4
12

8 
8 
7 
4
3

2.50  
10

2 .50

26
28
18
12
10

8
24

8

S zlafrok i . .
G unie do pod róży  z k ap u zą  „
B lu zy  w o js k o w e ........................ „
Sp odnie  w io s e n n e ................... „
Sp odnie  l e t n i e ..........................  n
K a m ize lk i w  róźn . g a tu n k . „
U b iory  z p łó tn a ........................  »
U b iory  g im n a sty cz n e .............  „

p o lecają  s ię  najusilniej

W MAGAZYNIE SU K IE N

M e t i e r  #  A i  t,
W ie n , G raben. N r. 3 . 1. S t o c \z u r n  „ S to ck  

im  E ise n ,“ E ck e  d er  K a r tn e r s tr a s s e .
P rzy  zam ów ien iach  7, łafckawym o zn a cze­

n iem  m iary piersi w ierzchem  (n a o k o ło  p ier­
si i p leców ), objętości stanu) środkiem  na 
o k o ło ), d łu g o śc i kroku (od sam ego  kroku  do 
ziem i), upraszam y kolor i cen ę  p o d łu g  cen ­
n ik a  w ym ien ić , pozostaw  iając nam  z ^ u sp o ­
kojen iem  w yk on an ie  sza n o w n y ch  zleceń , gd yż  
m y jed y n ie  d la  p ew n ości zam aw iającego  k a ż ­
dej p o sy łce  p ośw iad czen ie  p rzy łączam y, w któ- 
rem s ię  w yraźn ie  zobow iązujem y, w sze lk ie  
od nas pobrane suk n ie, gd y  z ja k iejk o lw iek  
p rzyczyn y  w ym aganiom  n ie  odpow iedzą, b ez ­
w arunkow o z pow rotem  odebrać.

C ennik i rozsy łają  s ię  na  żądanie  franko  
i bezp łatn ie .

P rzen oszon e suk n ie, m ian ow icie  w ie l­
k a  ilo ść  surdutów  w ierzchn ich , czarnych  i spod­
ni, sprzedają się  m niój zam ożnym  ja k  naj- 
tan ićj.

Z w a ży w szy , ż e  nasz ro z leg ły  sk ład , w to ­
war n a 'k a żd ą  ty lk o  m ożliw ą  m iarę zaop at­
rzonym  je s t, ż e  n ajlep szy  tow ar przy najtro- 
sk liw szem  je g o  w yrob ie , jak  najtańszym  sp o ­
sobem  pryrządzam y, że  naszem  u siln em  sta ­
raniem  je s t , n aszą  od lat w ie lu  osiągn ion ą  
dobrą s ła w ę  w szechstron nnie  trw ale  u sta lić , 
tak naszym  szan ow n ym  odbiorców , ja k o też  
dla  o gó łu  um ożliw ion em  je s t, z zaufan iem  
swe' potrzeby w su k n iach  u nas zaopatrzyć.

P o leca ją c  s ię  w zględ om  Szanow nej P u b li­
czn o śc i, ja k o też  ła sk a w y ch  odbiorcom , upra­
szam y jak n ajliczn iejszem u zam ów ien iam i nas 
z a szczy c ić . ' 9 0 (2 -1 50)T .

Z pow ażaniem  
K ELLER i ALT, m ajstrow ie k raw ieccy , p o ­
siadacze w ie lu  w y szczeg ó ln ień , w ła śc ic ie le  
sk ładu  su k ien  w e W iedniu.

G raben N . 3 , znm  „S tock  im  E isen.

j a r z y n n y c h ,  p a s t e w n y c h , |  
leśnych, traw i kwiatów

zawsze świeżych 
d o sta ć  m ożn a  w  liandlii

J ó z e f a  J a ł m a
t r  t - k r a h o t e i e .  5 5 (6 -« y r .

A utor C ia r n e j  K s ię g i ,  która tak łask aw ego od Szauownćj Publiczności 
dozn ała  przyjęcia, s k r e ś l i ł  obecnie tak z otrzym anych św ieżo m aterjałów , jak 
niem nićj z notatek  i opowiadań tow arzyszów  niedoli, b a r d z o  c i e k a w e  tak ta , 
od n oszące  s ię  do krw awych dziejów kilku na L itw ie pow iatów .

D zie ło  to n iem ałej nawet historycznej w artości, uosić będzie ty tu ł:

MOSKIEWSKIE IA  LITWIE RZĄDY
I S 6 3  — 1 S 6 9  r.

Jestto  niejako dalszy ciąg  C z a r n e j  K s ię g i ,  a jak k o lw iek  już ty le  w tym  
pisano przedm iocie, autor unikając op isu  faktów  znanych z publicznych d zien­
ników, bardzo m ało, albo w cale n ieznane tego przedm iotu poruszając strony  
tak co do treści sam ćj, jak  co do zestaw ien ia  faktów  i tą  razą zu p ełn ie  nowe 
i bardzo w ydatne sk r e ś lił obrazy, dow odzące zbyt jasno, czem  w tćj dla L itw y  
najcięższój epoce b y ły  rządy m oskiew skie,

O t o  s p i s  r o z d z i a ł ó w :

J. LDDW IHSKI
zegarmistrz w Krakowie

(R y n ek  G łów ny Nr. 43  obok  k o śc io ła  P. M arji)

poleca
Szanownśj Publiczności swoją pracownię i

skład zegarów i zegarków genewskich
w  r ó ż n y c h  g -a tu n k a c h . (72)? 

Podejmuje się oraz wszelkich reparacji zarę­
czając na rok jeden.

*

—

K S i p A l M M

I J Ó Z E F A  C Z E C H A
w K r a k o w ie

p o le c a  n a s t ę p n e  d z ie ła  

po cenach zniżonych:

50

1 25

R ozd zia ł.

W stęp .
R ozd zia ł.

1.
.ziai. 1-------   _
L ist autora p rzesłan ych  m ateryałów , tu d zież ,26 . R ady B orejszy.

t 1 t-« r   27  t in  i7nrv nln Mijen era ł-gu b er . P otap ów  i car 
J e n a -a ł M aniuk in  w  R utce.
S p alen ie  2 6  rannych i s łu żb y  w  pałacu  p. 28. 
F en sch a .
S p a len ie  S iem ia ty cz . _ f2 9 -
A rm ia M aniuk ina staje  się  god n ą  sw eg o  j e - 130. 
nerała .

6. W ojen n y  n a cze ln ik  B ie lsk ieg o  pow iatu  pu l- 32. 
k ow n ik  A m en tów  a j e g °  pom ocn icy . |33.

7. H an eck oj in sta lu je  p u łk ow n ik a  gw ard ji B o - 34. 
rejszę  na w ojen n ego  n aczeln ik a  B ie lsk ieg o  po j 
w iatu . _ I®®-
A dres do b ia łego  S za szy  (O lesia) ;36.
L os Ł u k a w ie y  i jój m ieszk a ń có w . 37.
P om ocn icy  B orejszy  i n ieco  o rządach teg o  38.
p u łk ow n ik a  gw ardji b ia łego  cara. 39.
P ou fn a  lib era łów  m o sk iew sk ich  pogadankaj 
i je szcz e  n ieco  o ich  czyn ach . 140 .
Im ien iny  „trochprogonnaw o g en era ła 11 i bal.
W . k s ią żę  K o n sta n ty  „sam ym  p ierw ym  min-1 
te ż n ik o m .“ * '
T rybom anja i ratnikom anja.
K ary p ien iężn e .

N iech aj będzie  poch w alon y  J e zu s  C h r y s tu s !
i  „n a  w iek i w iek ó w  a m e n !“
K ontrybucje.
B a l d la  B orejszy  i  puchar.
Z w rot p o lityk i i u p ok orzen ie  tyranów .
Zdrajca Z g o reczn y  i los P rn szan k i.
J e g o  sy n a le k  C e lestyn .
P rześlad ow an ie  rzym . kat. w yznania  i pro­
p agan da sch izm atyck a .
J e sz c ze  o karach  p ien iężn ych .
K ość  n ie z g o d y — na razie, z potrzeby

 * _ .1     l — /./k. a,o l i d ó ł i r .  Z i l S P l H l

8.
9.

10.

1 1 .

12.

13.

14.
15.
16.

17.
18-

19.
1 20 . 

21. 
22.

I 23 . 
24.

43.
U
45.

46.
47.
48.
49 .
50.

G roźne d la  M osk w y  zgrom adzen ia, tu 
p aszporta i rozp orządzen ia  rządow e.
O bjazd gubernatora Skwarcow’a, i sl 
W ie lk ie g o  k s ięc ia  M ikołaja.
O bjazd K aufm ana naczeln ik a  kraju  
P rześlad ow an ie starozakonnych.
J e sz cze  M aniukin i —  K ow ulieha.
„M irowoj p ośred n ik 11 i żandarm .
K lub lib erałów  m osk iew sk ich .
M osk iew sk ie  co do k ichan ia  i k asz lu  u staw y  
i kary.
N iszczen ie  p a łaców  i dw orów .
H aw em an w ojenny  w  B rań sk u  naczeln ik . 
K ościeln e  u roczystośc i i żandarm i.
C hęć w y w o ła n ia  rzezi.
D och od y  m osk iew sk ich  lib erałów  kosztem  
sh ań b ien ia  n iew in n ych  istot.
Sam ow ola  m irow ych pośred ników , oraz w a ż ­
n ość  m osk iew sk ich  ustaw  pań stw a i m an i­
festów .
S p raw a pp. de F leu ry  i w  o g ó le  w zg lęd y  dla  
F rancuzów .
P rześlad ow an ie  N iem ców  i co  do n iem ieck iego  
ży w io łu  w ogóle.
C zyn ow n icy  i żandarm i.
B ia ło w ie jsk a p u szcza  i adjutanci b ia łego  S za szy . 
P an ień sk i in sty tu t rządow y w  B ia lym styk u  
i —  Szasza.
W yeh ow an ie  m łod zieży .
B lagonadiożn yj i n ie b ła g o n a d io źn y j. 
O dnow orcy.
W yku pno od  w ojska.
M osk iew sk i liberał, l lk o  p ryw atn y  na L itw ie  
oficja lista .

przybocznój gw ardji b ia łego

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW I ZEGARKÓW „BI. HERZA “
„W ied eń , S tephansplatz Nr. G A ussen seite  des Z w ettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dohrze uregulowanych zegarków, za które 

jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych.

25.

1VO.SC   xi» ~ r ----- — J *
eon a  m iędzy w ła śc ic ie li dóbr, zaśc ian k ow ą  51 . O ficerowie
szlach tę  i m ieszcza n  z jedn ój, a m iędzy S zaszy .
w ło śc ia n  z drugićj strony. |52 . Jer.erał-m ajor C zertkow  w N ow ogrod la i
G ust, D y m itą jew , W o łk ó w  i -  p rzeb ieg łość |53 . D w aj kap łan i i gubernator M ichajło. Z akon
B orejszy . I czen ie .

D ruk d z ie ła : M o s k i e w s k ie  n a  L i t w ie  r z ą d y  już rozpoczął się.
Przyjm ując na sieb ie nak ład  d z ie ła , k tóre  pod, każdym w zględem  pó­

źniejszym  dziejopisarzom  za w ierne i bardzo cenne p osłu żyć m oże w skazów ki, 
nie m ia łem  w cale osob istych  m aterjalnych korzyści na celu.

W obec pow szechnego braku nakładców , z którego to powodu w iele  cen- 
nych m arnieje d z ie ł ,  pow odow any uczuciem  przysłużenia się krajow i, m iałem  
przedew szystkiem  na w zględzie  zadow olen ie Szanow nej P ubliczności i korzyść

autora. „ ,
P rzekonanie, że  za  m oim  przykładem  pójdą i inni znaczn.ejszem i fundu­

szam i rozporządzający obyw atele, b y ło  także n iem ałem  do tego  p rzedsięb ior­
stw a  bodźcem.

Gdy ato li nak ład  w obecnćj już chw ili znaczne za sobą p ociągnął wy­
d a tk i, oraz gdy n abycie tego  d z ie ła  pragnę u łatw ić Szanow nćj Publiczności 
po najprzystępniejszej cenie, og łaszam  p rzed p ła tę  ( n a j m n ie j  n a  2 0  a r k u s z y  
ś c i s ł e g o  d r u k u )  w  k w o c ie  2  z lr  w . a . do dnia 2 0  maja 1809  r. Po tyra 
atoli dniu, d z ie ło : M o s k i e w s k ie  n a  L i t w ie  r z ą d y  przejdzie w handel k się ­
garski i cena zostan ie  podw yższoną z 2  z łr . na 2 złr. 5 0  cent.

P rzed p ła tę  przyjm ują w szystk ie  k sięgarn ie  w kraju i za  granicą, 
drukarnia un iw ersytecka w K rakowie i podpisany n ak ład ca , k tóry  głów ny  
utrzym uje sk ład .

K raków d. 22 m arca 1869  r.
J a n  S ie d le c k i

8 6 (2 -3 )T . n ak ład ca  przy u licy  florjańsk iój Nr. 3 3 7 .

G e n e w s k i e  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e .
 • w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h . " 3 K S

Na k a ż d y  u r e g u lo w a n y  z e g a r e k  u d z ie la  się 
b ile t  g w a r a n c y jn y , n ie u r e g u lo w a n y  o 2 fl. ta n ie j .

M ę z k  ie  z e g a r k i :
cylind er z 4  ru b in a m i..............................1 0 — 12 A.

„ z sp r ęż y n k ą ..................................1 2 — 13 „
„ z  obw ódk ą z ło tą  i s p r ę ż .. .  13— 14 „
„ z 8m a r u b in a m i.......................15— 17 „
„ z pod w ójną kopertą  —  ’ . 15— 17 „

z k ry szta ło w śm  s z k ł e m . .1 4 — 17 „
auk er z 15 ru b in a m i.................................. 16 — 19 „

lep szy , z srebr. k op ertam i. .2 0  -  23  ,.
z pod w ójną  k o p er tą .....................18 — 23 „

„ „ „ le p s z y .2 4  —28 „
ang . ank er z  k ryszta low óm  sz k łem . 1 8 — 25 „ 
anker z  pod w ójną kop . d la  w o js k .2 4 — 26  „ 
Rem onto i ) '^ r , uk ręcany z b o k u . . .  .2 8  — 30  „ 
R em ontoirs, z  podw ójną k o p e r t ą . .35  -4 0  „ 
R em ontoirs z k rzy sz ta ł. s z k ł e m . . . 3 0 — 36  „
ank er arm śe-rem on to irs ....................... 3 8 — 4 5  „

I Z łoty  cy lin d er  Nr. 3 z ło ta , 8  rnb   • ■ 3 0 — 38 „
ze z ło tą  k o p ertą .........................3 7 — 40  „

auk er z  15 ru b in am i.............................3 5 — 4 4  „
le p szy  z z ło tą  o b w ó d k ą .. . .45-— 60  „
z podw ójną k o p er tą ................5 5 — 58 „
ze  z ło tą  obw ódk ą 65. 70,

80 , 90 , 100  120  „
D a m s k i e  z e g a r k i .

I Srebr. cy lin d er  z  4  i 8  r u b in a m i................13 — 18 „
I Z łoty  „ „ „  an_ 3fi ”

„ em a ljo w a n y ...................................a u —on „
zegar, d am ski z z ło tą -o b w ó d k ą . .  . .3 5 — 40  „ 

„ ernal. z djam entam i .3 8 -  48  „ 
z k ryszt. s z k łe m . . . 3 8 — 45 „

„ z pod w . kop. 8 r n b .. 4 0 — 48  ,

Z lo ty  zegar, dam ski em al. z djam ont 5 8 - 6 5
„ „ a n k e r .................................4 0 — 48

„ z k ryszt. s z k ł e m . . . 5 0 — 60
„ z podw ójną kopertą 50  56

R em o n to irs ..................................6 0 , 70 , 80 , 9 0 — 100
„ z podw . kopertą  90 , 1 0 0 — 110

p r ó cz  p o w y ż s z y c h ,  r o z m a ite  in n e  g a tu n k i  
z e g a r k ó w  z n a jd u ją  się n a  s k ła d z ie .

Srebrne zegark i przyjm uje się  do p o z ło cen ia  
/ .a  c e n ę  U L  d o  111. 511 f t , .

B u d z ik i po 7 fi.
B u d z ik i sa m e  z a p a la ją c e  ś w ie c ę  9  fi.
B u d z ik i z  n a r z ą d e m  do w y s t r z a łu  i  z a p a la n ia  

ś w ie c y  14  f l .

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

b ijących  g o d z in y , po n a jtań szych  cen ach  2 8 , 30  
35 , 4 0 , 4 5 , 5 0 , 6 0  do 100  fl.

Największy skład
p e n d u ło w y ć h  z e g a r ó w  w ła s n e j  fa b ry k i  

z  d w u r o e z n ą  g w a r a n c ją ;

Raz n a d z ie ń  n a c ią g a n y .................................10, 11, 12 fl
Co 8  d n i ............................................ 16, 17, 18, 19, 2 0 , do 22 fl.

„ b ijący  p ó ł i ca łe  g o d z in y . .3 0 , 33 , 35 f l .

• „ b ijący  kw adranse i g o d z in y .48, 50, 55  fl.
R egulator m ie s ię c z n y ..................................... 28 , 30 , 32  fl.
Z a  opak ow an ie  pertdułow ego z e g a r a . . .  1 fl. 50  Ct.

R eparacje u sk u teczn ion e  będą z w sze lk ą  
aku ratn b ścią , zam ów ien ia  za  z a liczk ą  p ocztow ą n a ­
tychm iast. będą w y k o n a n e ; zw rócone zegary  zam ie  
n iam y natych m iast 5 1 (4 -5 0 )T .

J U T -Z e g a r k i przyjm ujem y rów nież w zam ian.-flH i$

I Konopacki, Chronologia dzie­
jów polskich 2 tomy . .

I Kołin, Drób, czyli chodowla pta- 
stwa domowego z rycin.

I Historja powszechna dla płci
ż e ń s k ie j ............................

|D r . Góhlinga, Lekarz i po­
radnik włościański . .

| Dr. H ufelanda Lekarz najtań­
szy dom ow y.....................

I Szokalski, Listy o patrzeniu i 
spoglądaniu . . . . . . .

0  bogactwach ubogiego i o nę­
dzach bogacza . . . . .  1

Kolman, 0  rolnictwie i eko- 
nomji wiejskiej z rycin. 

Belke GL o  owadach szkod­
liwych gosp. wiejsk. . .
0  szarańczy i sposobach
w y g u b ie n ia .....................

P ron iew skiej, Piosneczki Bo­
gu na c h w a łę ..................

A. M aliszew ski. Pyłki, poezje 
Prokopow icz, Pszczolarz dobry 
E ynerling , Przewodnik do ję­

zyka francuz. 5 tomy . . 
K o tarsk i, Praktyczna uprawa 

buraków cukr. . . . . .  
Coste & M illet Sztuczne za­

rybianie rzek i stawów 
Jakubow ski. Sasady gospo­

darstwa społecznego . . 
O strow ski i stv z podróży do 

p ’>gis-Kajs., 2 t. 
P łaczk o * 8 ' ienik oHiszr„. 

pand
P u tia ty c k i co gia Aloralis,

2 to.,1 y ............................
R akow ski. Pamiętnik z r. 1 701 
W aga, Historja polska dla 

młodzieży 
Ziemioznawstwo 

z rycinami 
O s trzy lio w sk i,

p o e z je ...............................
| N a r b u t , Pisma historyczne

z 10 rye............................  0
Natura w swoich zjawiskach . —-

1 Nowosielski, Pisma krytyrzno- 
filozoficzne, 2 tomy . . 5

G ąsiorow ski, Zbiór wiadomości
lo Historji lek. w Polsce 18

zam iast ty lk o  
złr. ct, złr. et
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Nadworny liwerant królewsko pruski.
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■

w ie de ńsk i

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

Karola W ilda
w e  L w o w i e

w y sz ły  i są  do n a b ycia  w e w szy stk ich  księgarn iach  
k ra jo w y ch : (9) I

B u c k le ,  H -  T  H i s t o r j a  c y w i l i z a c j i  w  A n g l j i .
P o d łu g  d ru g iego  w ydania o ryg in a łu  an g ie lsk ieg o , 
p rzeło ży ł W i d .  Z a w a d z k i .  3  tom y. . złr. 12 

D i e t e t y k a  d z i e c i  oparta na w sk azów k ach  przy­
rody P rzew od n ik  w  zdrow em  p ie lęgn ow an iu  d z ie ­
c i od p rzyjścia  na św iat aż do dojrzenia Sk re­
ś lon y  od P rzy ja c ie la  dzieci ( le k a r z a ). złr. 1 c. lo  

D z i e n n i k  l i t e r a c k i .  P ism o literack o-b eletrysty - 
czn e  R edaktor W Ł  Ł o z i ń s k i  1868. 12 z e s z y ­
tów  ......................................................................z l f . 8  c . 40

P renum erata  na  rok 1869 w yn osi z p rzesy łk ą  
pocztow ą: roczn ie  10  złr. 5 0  c , półroczn ie  
5 złr . 30  c „  k w arta ln ie  2 złr . 70  c.

K a l ic k i  B .  D z i e j e  P o l s k i  do czytan ia  w chatach  
i szk ó łk ach  w ie jsk ich  krótk o  u łożon e  4 to  96
    c" ^ •

S to ż e k , ■T an  E l . . y  G a ł ą z k a  l U l j o t r o p n .  K om e­
d ia  w 1 ak cie  oryginaln ie w ierszem  nap isan a c. 40  

S z a jn o c h a  K a r o l ,  S z k i c e  h i s t o r y c z n e  T om  IV
(pstatni) , .................................................... J n  °

S z k o ł a .  P is  i o pośw ięcon o sprawom  szk ó ł ludo­
w y ch  i średnich , tu d zież  aem inarjów  n a u czy c ie l­
sk ich  1868 2 tom y. (R ed K. M a s z k o w s k i )  złr. 6 

S 7 k o ł a  C zasopism o p ośw ięcon e  sprawom  szk ó ł  
n iż szy ch  R ed. Br. T r z a s k o w s k i .  1869. P ren u ­
m erata z  przesyłką, pocztow ą w ynosi rocznie 4  złr. 
kw artaln ie 1 z łr . Z dodatkiem  d la  szk ó ł śre d n ich : 
roczn ie  5 z łr ., kw arta ln ie  z łr . 1 c . 30 .

S z u j s k i  J ó z e f .  D z i e j e  D o l s k i ,  p o d łu g  ostatn ich  
b ad ań  sp isane. 4  tom y.

W yd an ie  na pap ierze zw yczajn ym  złr. 14 c. 75 
„ lep szy m  z m apą R zeczy - 

p ospolitój polskiój złr. 20

Dzieła k o m i s o w e :

C z a r n a g ó r a  pod w zg lęd em  geograficznym , s ta ty ­
styczn ym  i h istoryczn ym . Z  kartą geograficz­
n a    . • • • - .  ałr. 1

H o r o ś z k ie w ic z  J .  L i s t y  o  r z e c z a c h  p u b l i c z n y c h
dla  ludu. C zęść  I, IL  po . . . . • • c . 60

O p o w i a d a n i a  p a n a  W a l e n t e g o ,  rym arza  z Pod^  
górza  o różn ych  d ziw ach  św iata. P rzez  G r z e s i a  
z  M o g i ł y  m łod ym  i starym  do czytan ia  i n au k i
p o d a n e ....................................................  ■ . . c. 6

S c h n e id e r  A  K n c y k l o p e d j a  p o l s k a  d o  k r a j o ­
z n a w s t w a  G a l i c j i  pod w zględ em  historycznym , 
sta tystyczn ym , top ograficznym  orograficznym , hy­
drograficznym , g eogn ostyczn ym  i t .  d. t o m u  Igo  
z esz y t I .........................................................................°'

W i d m a n n  K  J ń z e t  K o r z e n i o w s k i .  Studjum  
l i t e r a c k i e ...............................................................zJr 1

Ogłoszenie przedpłaty

Przyjaciela Bomowego,
k t ó r e  to  p i s m a  w y c h o d z ą  n a  p r z e m ia n  c o  ty d z ie ń .

Wydawnictwo tych pism objął obecnie B4.il I* o  1 W 7
( i r i i z c t i l  B V S c j s k a  zawiera krótkie artykuły wstępne o sprawach I 

krajowych, zwięzły przegląd  w y p a d k ó w  politycznych, dosłowną tresc ważniej­
szych ustaw krajowych , wiadomości handlowe, przemysłowe i gospodarskie,
kronikę krajową i zagraniczną. _ ,

Od l5go marca 1869 r. została jeszcze dodana osobna rubryka dla spiaw
rad powiatowych i  gmin. ,

Niemniej tóż zawierać będą U u ' / . e t II W i e j s k a , zarowno jak 
A ' r / V i i i c k l  D o m o w y  osobne rubryki dla spraw wszelkich stowarzy­
szeń szczególnie zaś: Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywa- \ 
tnych, przyjaciół oświaty ludowój, iczajemnój pomocy naukowe), towarz 
gospodarczych, stowarzyszeń przem ysłowych ,  zaliczkowych, pozyczkowych\
i t . p.  Z całej Polski. . . . . . „  . .

P r z y j a c i e l  i n o n i o w y  stanowi niejako fejleton Is iłiz c  Ay

QO gO SpO U H I2> L ^ « 1 O y   ; -------- # •'O
Wszystkie te działy będą zaopatrywane licznemi rycinami.

Nadto otrzymają szanowni prenumeratorowie premię litograiowaną
Prenum erata na obydwa p ism a  razem ivynosi: ' { ’

rocznie 4  zł- 2 0  c t .  —  półrocznie 2 zł. 10 c t .  —  kwartalnie I zł. 10 c t .
Za dopłatą 50 ct. otrzyma każden szan. prenumerujący na drugi kwartał 

wszystkie numera „Przyjaciela Domowego“ wyszłe w I. kwartale.
Rocznik „Przyjaciela Domowego11 za r. 1868 kosztuje 1  zł. *>0 ct. w. a.

Pieniądze prosimy nadsyłać do
Adm inis trac j i  G a z e ty  Wiejskiej

w drukarni „Dziennika Lwowskiego."

„G LIC E R IN-EIS E N-IVI AGE N-LIQ U E R‘
przez c. k . R adę le k a r sk ą , ja k  rów nież pp . professorów

O |» |» o l 7 c r a  i I t a l a s s a ,
przez c . k . radcę m ed yczn ego  i em er. d z iek an a  w yd zia łu  lek arsk iego

W i s / i m i k ,
ja k  rów nież lekarzy), pp :

f t o v a c s ,  Ł i i w y  i l> ,a l i e n h
(d om ow ego  lek arza  k s ię c ia  Szw arzenb erga)  

u/nanv jako n a jd o sk o n a lsz y  śro d ek  przeciw b łęd n icy , 
niodokrew  n o śe i, n iem ocy , przeciw w sze lk im  kob iecym  

s ła b o śc io m  i dla r e k o n w a le sc e n tó w , nabyć można u 
H R o s e n t h a l a ,  W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  Nr. 24,

oraz w e w szystk ich  zn a czn ie jszy ch  aptek ach  w  A ustrji.

Duża flaszka 2 fl. — mniejsza 1 fl. 35 cent.
|3W "- Preparat ten  chem iczn ie  za n a lizo w a li pp . professorow ie

H eller  i K lefz in sk y .
S k ład  g łó w n y  na G alic ję:

W K ra k o w iet w aptece A. Alexandrowicza,
W. Redyka,

0  ----
1 50

5 - -  
5 —

80

Godzina czytania dla dzieci . . 1 —  —  50
Historja rzymska w 49 obrazach 

(sztychy) in 4to przed­
stawiona . . . _.................. 5 —

Podlew ski, Pismo Ste. 2 tomy 3 30
Jakubow icz, Filozofja rhrześ-

ciańska życia, 5 tomy . 1 i "25
Invenlarium privih g. Parisiis . 5 —
Konotata wypadków od 1654

do 1689 ....................................................  2 25
Kowalski, Wspomnienia 2 t. 3 54
Kitowicz, Opis obyczajów za

Augusta III, 4 tomy . , 6 —
Księga świata z kilku lat. Bocznik 12 —
L azarica, Ustęp pieśni serbsk. 1 25
L am artina  Pamiętniki, 2 Im. 2 —  1
M illiew ski, Filozofia — Nieli—

lozofia w bajkach. 2 tm. 2 25 1
Triplill, Dwa duchy, pow ieść. 2 50

.unatycy . — .  .................. 3 —
Higiena polska z rycin. 2 tm, 8 —
Najnow. podróż do Danii itd ,

2 tm....................................  4  50
Powrót z pod Berezyny . . 2 50

60

1 25 
1 50

2
1

(53)

25
2)-;

77
17 w handlu 

w K ołom yi w aptece 
we L w o w ie  „ 
w S ta n is ła w o w ie  „ 
w T a r n o w ie  „ 
w W a d o w ic a c h  „ 
w C zern io w ca ch  „

Stanisława Feintucha, 
Maxymiliana Nowickiego, 
S. Ruckera ,
R. Stechera,
M. Sidorowicza,
A. Ronge,
W. Alta. (59) ?

H A N D E L  W I N
w kamienicy W. Leona Feintucha Rynek gł. Nr. 8 

w  K r a k o w i e ,  
od lat 30 pod firmą iW, SiWerStein, od lat 15 istniejący pod firmą

£ 9 mmwm© i i ® m

m
m a z a szczy t po lec ić  sw ój zn aczn y  zap as z różn ych  la t i w  rozm aitych  w y ­
borow ych gatu nkach . -  K on tyn u jąc W l I . . o « ' , , l U l i  t o w n  J  m  W  I n  stosu n k i z  kupcam i 
K rólestw a P o lsk ieg o  i za p ew n ia ją c  o s ta r a n iu , aby zask arb ion e zau fan ie  u sp raw ied liw ić  _  

p od p isan y  d la  w y g o d y  Szan ow n śj P u b liczn o śc i urządził

miejscową sprzedaż win
po cen ach  u m i a r k o w a n y c h  —  cenom  hurtownym  o d p o w ied n ich , p o czą w szy  od cen najniższych

ja k o  to : za  b u te lk ę  sto łow ego w i n a .........................  —  zlr . 30  cent.
starego w ytraw n ego  z  r. 1862  —  „ 7 5  „

” „ m aślarza „ z r. 1866  —  „ 50  „
„ m aślarza w ybornego  . . .  1 „ —  „
„ najlep szego  czerw onego  E rlauera —  „ 35  „

z a  garniec sto łow ego  w i n a ......................... 1 „ 3 0  n
i p ostępow o po cen ach  w y ższych .

7, a zw rotem  fla szek  p różn ych , w artość ich  zw róconą b ędzie . Z lecen io m  zam aw iającym  
p r z e s y łk i ,  czyn i się  zad ość  w raz z  za ła tw ian iem  ek sp ed y cji gran iczn ych  kosztem  najtaniej

obficzonym . ^  ^  ? g  ^  G r H U f e U l

'Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki.

I Przypomina pr/ytem iż z dniem 1ym
kwietnia rozpoczyna się nowy kwarlal prenii- 
meracyjny na „Dziennik Poznański1' 6 złr. i na 
„Przegląd polski" zlr. 5, na które przyjmuje 
prenumeratę tak z Krakowa jako i z prowincji.

Ogłoszenia miejscowe.
Księgarnia Józefa Czecha jako ajencja 

nasza, zawiadamia:
o  W  ó  7. ca łk o w ic ie  kryty , p iorw szej firmy  

|  w ied eń sk iej, zbud ow an y na najgorsze d r o g i, z w a -  
| żn y c li pow odów  je s t  do  sprzedan ia  za  n izk ą  cen ę  
| w  h o t e l u  n a r o d o w y m  w  K ra k o w i e .

Mam sobio  za  ob ow iązek  publicznie podziękować

p .  KUTRZEBIE, in tro liga torow i
I z a  w yk on an ie  roboty ta k  czysto , d e lik atn ie  i gus- 
I tow nie, ż e  m oże p ójść  w  porów nanie  z n ajp ierw szc-  
|  m i w yrobam i, o czem  S zan ow n ą P u b liczn ość  zaw iu- 
|  dam i am. — P racow n ia  je g o  znajduje s ię  w  rynku,
| w  szarój k am ien icy  Nr. 45 .

Wj. Cere ha.
‘ G u w e r n a n t k a  p o l k a ,  p osiad ająca  dobrze  

| j ę z y k i :  fran cu zk i, n iem ieck i i  m u zyk ę, znajd zie  
|  u m ieszczen ie  w  znanym  dom u ob yw ate lsk im  w  G a- 
I licji. W iadom ość w  biórze J u sty n y  Jęd rzejew sk ie j, 
I u lica  św . K rzyża N. 41 9  w K rakow ie,

K u n ic e ,  2 m ile  od W ie lic z k i nad  
I Rabą, obejm ująca 2 25  m orgów  najlep szej ziem i, je s t  

w  drodze licy ta c ji sądow ćj w  K rakow ie na  dniu  
14 m aja r. b. poniżój cen y  szacu n k ow ej 4 0 .4 6 5  z lr . 

do sprzedan ia.

»r—- ’ Handel galanteryjny pod firmą „P. B.HAHN.“
| zaopatrzony je s t  w  różn e k an w ow e rdboty zaczęte  
l i  go tow e; w ie lk i zapas w łó czek , jed w ab iów , pacior- 
I k ó w  i w sze lk ich  in n ych  potrzeb  do haftów  i s zy c ia ;  

rów nież zab aw k i d z iecinne z p orcelan y  i szk ła .

Do handln nasion E. ST0LZA w Krakowie
I n a d esz ły  św ieże  s z c z e p k i: brzoskw iń , m orel, gru szek , 
I ś liw ek , i. t. p., które poleca  po um iarkówińiyW i ce ­

n ach ; obsta lu nki zam iejscow o w y s e ła 'z a  za liczk ą  
(p o cz to w ą . ~81(fJ

W drakami Karola Budweisera


